Egzemplarz 


pojedyńczy 


10 


groszy 
i Prenumerata 


miesięczna 


2,50 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Redaktorzy: działu politycznego, depesz, wiadomości ogólnych i z 


Nr 22 (112 bis 


Poznaniu. 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Mussolini chce tylko ochronić pokój Włoch 


i odrzucić „każdą agresję” 


Turyn. (PAT.) Mussolini wygło- 
sił w niedzielę w południe w Turynie 
mowę do 120 tysięcy mieszkańców 
miasta. 

„Przypominacie sobie — oświad- 
czył Mussolini — ostatnie słowa, moje- 
go przemówienia, które wygłosiłem w 
Turynie przed 7 laty. Powiedziałem 
wtedy: maszerować i tworzyć, a jeże- 
li to okaże się konieczne — walczyć i 
zwyciężyć. Zapytuję was teraz, czy 
naród włoski pozostał wierny tym ha- 
słom. (Okrzyki tłumu: tak). W isto- 
cie. Naród włoski maszerował i two- 
rzył, walczył i zwyciężał. Walczył i 
zwyciężał w Afryce w starciu z prze- 
ciwnikiem, co do którego najsłynniej- 
si znawcy spraw. wojskowych dali 
gwarancję, że jest nie do pokonania(?) 

Słyszeliście? Ci znawcy gwaran- 
tują teraz wieczną trwałość niektó- 
rych gwarancyj. Naród włoski zwy- 
ciężył w walce z koalicją państw, któ- 
re przystąpiły do sankcyj, koalicją 
zmontowaną przez tę Ligę Narodów, 
która spoczywa dziś bezwładna, po- 
grzebana bez żalu w tym wielkim 
mauzoleum „marmurowym, zbudowa- 
nym dla niej nad Lemanem. Naród 
włoski wałczył i zwyciężył w Hiszpa- 
nii u moku bohaterskiej piechoty gen. 
Franco przeciwko demo-bolszewickiej 
koalicji, która została w walce dosłow- 
nie zmiażdżona. 

Oto synteza tych 7-miu lat: zdoby- 
cie imperium i przyłączenia królestwa 
Albanii do Włoch j wzrost naszej po- 


tęgi we wszystkich dziedzinach. 

W chwili, gdy mówię do was, mi- 
liony, a być może setki milionów lu- 
dzi we wszystkich zakątkach świata, 
ulegając kolejno nastrojom optymiz- 
mu lub pesymizmu, zadają sobie py- 
tanie: czy zdążamy do pokoju czy też 


| PLĘŁUAYNE 


Amol boso u: 


do wojny. Jest to pytanie doniosłe 
dla całego świata, lecz przede wszyst- 
kim dla tych, którzy w chwili obecnej 
wzięli na siebie odpowiedzialność de- 
cyzji. Na pytanie to odpowiadam: 
obiektywna i trzeźwa ocena sytuacji 
pozwala stwierdzić, że 


obecnie nie ma w Europie zagadnień tak rozległych i tak 
ostrych, że usprawiedliwiałyby w logicznym rozwoju 
wypadków wojnę Światową 


Istnieją w polityce europejskiej 
węzły, dla których rozcięcia nie jest, 
być może, koniecznym odwoływanie 
się do miecza. Trzeba jednakże, aby 
te węzły zostały raz na zawsze prze- 
cięte, ponieważ niekiedy twarda rze- 
czywistość jest lepsza od długotrwałej 
niepewności. Jest to pogląd nie tylko 
Włochów, lecz i Rzeszy Niemieckiej, a 
zatem pogląd „osi*. 

Oś Rzym-Berlin polegała przez sze- 
reg lat na równoległej akcji dwóch u- 
strojów i dwóch rewolucyj, a przez 
pakt w Mediolanie i przez sojusz woj- 
skowy, który będzie podpisany w Ber- 
linie w ciągu bieżącego miesiąca, sta- 
nie się nierozdzielną wspólnotą dwóch 
państw i dwóch narodów. Ci, którzy 
wypatrywali codziennie przez szkło 
powiększające rzekome skazy na osi, 
są obecnie zakłopotani i upokorzeni. 
Niech nikt nie próbuje poddawać się 
resztkom śmiesznych złudzeń i niech 
nikt nie uprawia powierzchownej ka- 
zuistyki, ponieważ doktryna faszyzmu 
jest jasna, am wola moja niezłomna. 
Tak, jak dotychczas, a nawet bardziej 
niż dotychczas, iść będziemy razem 
z Niemcami, by dać świadectwo spra- 
wiedliwego pokoju, który jest głębo- 
kim pragnieniem wszystkich naro- 
dów. Polemiści wielkich demokracyj 
proszeni są o wydanie sądu możliwie 
sprawiedliwego © tym stanowisku. 
Pragniemy pokoju nie dlatego, że na- 
sza sytuacja wewnętrzna jest, jak 
wiadomo. katastrofalna. (Tłum re- 
aguje okrzykami na ironiczne słowa 
mówcy). Od 18-tu lat nasi przeciwni- 
cy wyczekują na próżno tej osławio- 
nej katastrofy i długo jeszcze na nią 


bada c ckać. Nis kieruje nami rów- 


nież strach fizyczny przed wojną, U- 
czucie to jest nam zupełnie obce. Dla- 
tego też w elukubracjach niektórych 
powierzchownych strategów spoza bli- 
skiej granicy mówi się o łatwych spa- 
cerach w dolinę rzeki Po. Ale czasy 
Franciszka I i Karola VIII minęły bez- 
powrotnie. Tego rodzaju wojna nie 
jest już możliwa. Nawet wówczas, 
gdy za łańcuchem Alp nie było, tak 
jak dzisiaj, potężnie zwartego 45-mi- 
lionowego narodu — obcy najeźdźcy 
od Talamony do Fornovo nigdy długo 
nie zaznawali szczęścia we Włoszech. 

Mieszkańcy Piemontu. W pełnej 
chwały historii waszych wojen jest 
wiele pamiętnych wydarzeń, które do- 
wodzą, iż spacerowanie w roli wład- 
ców po ziemi włoskiej nie jest rzeczą 
higieniczną. Ale tutaj należy zadać 
sobie pytanie: czy szczeremu pragnie- 


niu pokoju ze strony państw totalnych 
odpowiada równie szczere życzenie 
pokoju ze strony wielkich dóćmokra- 
cyj? (Okrzyki tłumu: nie). Oto odpo- 
wiedzieliście. Co do mnie, ograniczę 
się do oświadczenia, iż w obecnym 
stanie rzeczy można o tym watpić. 
R: 


Ostatnimi czasy mapa trzech kon- 
tynentów została zmieniona. Trzeba 
jednak zauważyć, że ani Japonia, ani 
Niemcy, ani Włochy nie zagarnęły ani 
jednego metra kwadratowego ziemi, i 
ani jednego mieszkańco spod suwe- 
renności wielkich demokracyj. Jak 
więc należy wobec tego wytłumaczyć 
tę wściekłość. Czyżhy wielkie. demo- 
kracje chciały nam wmówić, że wcho- 
nie znamy dokładnie metod, przy któ- 


rych pomocy zostały stworzone ich 
imperia i metody, jakie stosują 
dla ich utrzymania? Nie chodzi 


więc o zagadnienie terytorium, lecz o 
coś zupełnie innego. W Wersalu zo- 
stał stworzony system rewolwerów, 
skierowanych przeciwko Niemcom i 
"Włochom. System ten nieodwołalnie 
załamał się. Obecnie czynione są sta- 
rania, aby ten system zastąpić przez 
gwarancje mniej lub więcej poszuki- 
wane, mniej lub więcej jednostronne. 
Że wielkie demokracje nie są szczerze 
oddane sprawie pokoju, dowodzi tego 
niezaprzeczony fakt, iż rozpoczęły już 
one wojnę, którą można nazwać woj- 
ną bezkrwawą, a mianowicie wojnę 
gospodarczą. Demokracje zachodnie 
łudzą się, iż zdołają nas osłabić. Ale 
jest to tylko złudzenie. Nie tylko zło- 
tem wygrywa się wojnę. Więcej niż 
złoto znaczy wola, a jeszcze więcej od- 
waga. Potężny blok 150 milionów lu- 
dzi, rozrastający się szybko, sięgający 


Bedzie też pakt turecko-francuski ) 


Paryż. (PAT). „Petit Parisien“ 
donosi, iż w bieżącym tygodniu ocze- 
kiwać należy zakończenia rozmów tu- 
recko-francuskich i zawarcia układu 
turecko - francuskiego, analogicznego 
do układu, zawartego ostatnio między 
Turcją i W. Brytanią. 

Pewna zwłoka w sfinalizowaniu ro- 
kowań francusko - tureckich za- 
znaczą dziennik — spowodowaną Zo- 
stała tym, iż między Francją i Turcją 
istniały pewne dodatkowe problemy, a 


mianowicie problem syryjski, a raczej 
problem Alexandretty. 


Pakt sowiecko-chiński? 


Szanghaj. (PAT). Tutejsze ko- 
ła sowieckie zaprzeczają wiadomo- 
ściom japońskim © zawarciu paktu 
chińsko - sowieckiego. 


Koła te oświadczają, iż spośród 
licznych informacyj prasy japońskiej 


ścisłą jest tylko jedna, a mianowicie o 
otwarciu linii powietrznej Sianfu — 
Moskwa. 


— dr Stanisław Bernatt: działu sportowego — Stefan Śliwiński: działu filmowego — Ludomir Wachowiak. Ogłoszenia 
reklamy — Antoni Leśniewicz. Wszyscy w 
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od Morza Bałtyckiego aż do Oceanu In- 
dyjskiego, nie pozwoli złamać się. Każ- 
de natarcie będzie daremne, gdyż zo- 
stanie odparte z jak największą sta- 
nowczością. Po systemie rewolwerów 
załamie się system gwarancyj. 

Musiałem wam to oświadczyć, po- 
nieważ nie leży w stylu faszystowskim 
wzbudzać nadmierne nadzieje lub za- 
wodne złudzenia. Naród silny, taki, 
jakim jest naród włoski, kocha praw- 
dę i rzeczywistość. W ten sposób sta- 
je się dla was jasnym. dlaczego zbroi- 
my się ciągle i coraz silniej, aby móc 
ochronić nasz pokój i odrzucić w każ- 
dej chwili każdą, zagrażającą nam 
agresję. 

Przechodząc do omówienia spraw 
wewnętrznych, Mussolini podkreślił, 
że „naród włoski i ustrój faszystowski 
stanowią nierozdzielną całość". 


We Włoszech 
zamiast kawy — wino 


Rzym. (PAT). Prasa prowadzi 
energiczną kampanię za ograniczeniem 
spożycia kawy, której import z zagra- 
nicy powoduje odpływ złota. 

Równocześnie dzienniki zalecają 
publiczności, aby żądała w barach za- 
miast kawy wina krajowego, sprzeda- 
wanego na kieliszki, lub owoców. 

Zwłaszcza w miesiącach letnich, pi- 
sze „Messagero”, nie ma nic przyjem- 
niejszego jak soczysty mrożony owoc, 
lub kieliszek wina, z którym żadna ka- 
wa nie może się równać. 


W Niemczech tylko chorym 
wolno jeść śmietanę 


Berlin. (PAT). Przewodniczący 
związku niemieckich producentów 
mleka wydał zarządzenie, według któ- 
rego produkcja śmietany dozwolona 
jest jedynie na mocy zaświadczenia 
lekarskiego. 


Inspekcja linii Zygfryda 


Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, że w niedzielę 
rano kanclerz Hitler przybył w okoli- 
ce Akwizgranu na inspekcję wykona- 
nych już bądź wykończanych fortyfi- 
kacyj tamtejszych. 

W otoczeniu kanclerza znajdują się: 
dowódca S. S. Himmler i szef prasowy 
dr Dietrich. Przybywającego kancle- 
rza powitali naczelny dowódca sił 
zbrojnych gen. Keitel, dowódca grupy 
wojskowej nr 2 gen. von Witzleben i 
inspektor fortyfikacyj gen. Jacob. 

Po przyjęciu meldunku generałów 
kanclerz udał się samochodem w te- 
ren. 


Gen. Weygand w Londynie 


Londyn. (PAT). Przybył tu w 
niedzielę gen. Weygand w  towarzy- 
stwie płka de Coux, przedstawicieia 


narodowego związku oficerów rezerwy 
we Francji. 


Start balonów w Zurychy 


Zurych. (PAT). 
czorem nastąpił start uczestników 
międzynarodowych zawodów balono- 
wych, urządzonych w związku z wy- 
stawą krajową w Zurychu. 

W zawodach biorą udział: Polska. 
Niemcy, Francji i Szwajcaria po trzy 
balony, Holandia, Belgia i Włochy pc 
jednym. 

Balon włoski wkrótce po starcie 
zmuszony był lądować, gdyż wskutek 
silnego deszczu waga balonu była zbyt 
duża. Piloci wyszli bez szwanku. 


W niedzielę wie- 


3-lecie rządów 
prem. Składkowskiego 


Warszawa (Tel. wł.) W ponie- 
działek 15 bm. mija 3-lecie rządów 
premiera Składkowskiego i jego ga- 
binetu. (w) 


Powstanie państwo 
palestyńskie 


Jerozolima. (PAT), Według 
informacyj z dobrego źródła ogłosze 
nie „Białej Księgi“, zawierającej roz- 
wiązanie zagadnienia palestyńskiego, 
nastąpić ma w środę, 17 maja. Głów- 
ne punkty zostaną podane przez radio. 
Rozwiązanie to będzie miało charak- 
ter tymczasowy i obowiązywać ma je- 
dynie w okresie przejścia od obecnej 
struktury Palestyny do ustanowienia 
niepodległej suwerenności państwa 
palestyńskiego. 

Okres ten trwać będzie 10 lat i dzie- 
lić się będzie właściwie na 2 podokre- 
sy 5-letnie. Po pierwszych 5 latach 
nastąpi zbadanie funkcjonowania ist- 
niejących instytucyj i opracowanie o- 
statecznej konstytucji. Równocześnie 
rząd brytyjski, uważając się za zwol- 
nionego od zobowiązań, dotyczących 
utworzenia żydowskiego ogniska na- 
rodowego, zwróci się do Ligi Narodów 
z prośbą o zwolnienie go z mandatu. 


Powrót Bonneta z Londynu 


Paryż. (PAT). Min. Bonnet w 
towarzystwie ambasadora francuskie- 
go w Londynie Corbin odleciał dziś o 
godz. 11 z Londynu do Paryża, dokąd 
przybył o godz. 12 min, 50. 


Przyczyna katastrofy w kopalni „Wujek” 


Katowice. (PAT). Jak wiado- 
mo, dnia 13 bm. o godz. 15 nastąpił 
silny wstrząs na kopalni „Wujek“, 
który pociągnął za sobą ofiary w lu- 
dziach. 

W wyniku przeprowadzonych oglę- 
dzin miejsca wypadku przez naczelni- 
ka okręgowego urzędu górniczego w 
Katowicach inż. Wicherkiewicza w o0- 
becności kierownictwa tej kopalni 
stwierdzono, że wypadki te nie po- 
wstały na skutek zawalenia się góro- 
tworu, lecz na powierzchni między 
drewnianymi tamami posadzkowymi, 
które w chwili wstrząsu i nącisku gó- 


Nowa szkoła akademicka 


Znajdujący 
się na porządku dziennym wtorkowego 


rotworu zostały częściowo uszkodzo- 
ne. ! 

Spośród znajdujących się w. tej 
chwili na tej dowierzchni 9 ludzi — 
dwóch straciło życie, a pozostałych 7 
donało lekkich obrażeń. Na sąsied- 
niej dowierzchni w odległości 50 km 
od poprzedniej, pracowało 3 ludzi na 
tzw. zabierce, a 3 ludzi przy naprawie 
odbudowy «owierzchni. Jeden z nich 
uległ ciężkim obrażeniom, zaś 5 pozo- 
stałych doznało lekkich obrażeń. 

Wymienić należy, że wstrząs ten 
odczuć się dał w promieniu około 15 
km od miejsca wypadku. 


Warszawa, (PAT) ków instytncyj wojskowych na czas 
pokoju. 
posiedzenia Sejmu rządowy projekt u- Słuchaczami rzeczywistymi woj- 


skowej szkoły głównej inżynierii mogą 
być wyłącznie oficerowie służby stałej. 
Oficerowie państw obcych mogą być 
przyjmowani w charakterze słuchaczy 
wyłącznie za każdorazową zgodą mini- 
stra spraw wojskowych. 

Wojskowa Szkoła Główna Inżynie- 
rii nadaje wojskowy stopień naukowy 
„inżyniera wojskowego”. Stopień inż. 
wojskowego uprawnia do wykonywa- 
nia zawodów cywilnych, wymagają- 
cych w myśl obowiązujących przepi- 
sów posiadania stopnia „inż. budow- 
nictwa lądowego". 


stawy 0 Wojskowej Szkole Głównej 
Inżynierii w art. 1 głosi, że istniejącą 
dotychczas Wyższą Szkołę Inżynierii 
przekształea się na wojskową szkołę 
akademicką pod nazwą „Wojskowa 
Szkoła Główna Inżynierii*. Zadaniem 
Wojskowej Szkoły Głównej Inżynierii 
jest przygotowanie oficerów saperów 
drogą wyższych studiów techniczno- 
taktycznych na- oficerów fortyfikato- 
rów w ramach istniejących potrzeb na 
czas pokoju i wojny, na przyszłych do- 
wódców saperów wielkich jednostek 
taktycznych i związków operacyjnych, 
oficerów sztabów saperskich, wchodzą- 
cych w skład tych związków — na 
czas wojny oraz' na dowódców jedno- 
stek, wykładowców i współpracowni- 


Gdańsk (PAT), W związku z e- 
nergicznym protestem, jaki został zło- 
żony przez Komisarza Generalnego R. 


Senat Gdański usprawiedliwia się 


Propaganda niemiecka traci nerwy 


Polska i Turcja są obecnie przedmiotem obelżywej i wul- 
garnej nagonki prasy niemieckiej 


P. w Gdańsku na skutek negatywnego 
stanowiska, które Senat Gdański zajął 
wobec zamierzonych uroczystości ża- 


Berlin. (PAT) W rozpoczętej 
obecnie kampanii antytureckiej ude- 
rza podobieństwo argumentów, używa- 
nych ze strony niemieckiej w porówna- 
niu z kampanią antypolską. 

O ile bowiem Polsce zarzuca się, że 
zdradziła, zawierając umowę z Anglią, 
linię Piłsudskiego, o tyle obecnie zda- 
niem Berlina, Turcja zdradziła linię 
polityczną Kemala Ataturka. Aczkol- 
"wiek sfery polityczne Berlina już od 
pewnego czasu przestały się łudzić, iż 
uda się skłonić Turcję do zachowania, 
na wypadek konfliktu, neutralności 
tym niemniej szersza opinia niemiecka 
zaskoczona została brytyjsko - turec- 
kim paktem wzajemnej pomocy. 

Prasa więc niemiecka usiłuje swe- 
mu społeczeństwu wmówić, że między 
układem polsko - brytyjskim a bry- 
tyjsko - tureckim zachodzi różnica 
Układ z Turcją — twierdzi urzędowy 
„WVoelkischer Beobachter“ — ogranicza 
się wyłącznie do Morza Śródziemnego, 


Japonia pietnuje nielojalność 


Niemiec 


Przemysł niemiecki i włoski w dalszym ciągu dostarczają 
broni i amunicji armii chińskiej 


Jak donoszą 
bardzo ostro 


Londyn (Tel. wł.) 
z Tokio prasa japońska 


występuje przeciwko włoskim i nie- 
mieckim dostawom broni dlą Chin. 
Dzienniki japońskie zupelnie jawnie 


stwierdzają, że lojalność włoska i nie- 
miecką wobec partnera paktu Komin- 
ternowskiego jest bardzo dwuznaczna. 


Gdy z jednej strony oba państwa u- 
siłują Japonię wciągnąć w krąg swych 
interesów politycznych, przemysł wło- 
ski i niemiecki nie przestaje dostar- 
czania broni dla Chin, które dziś nie- 
mal pokrywają swoje całkowite zapo- 
trzebowanie w samolotach z Włoch. 
Niemcy zaś dostarczają Chinom broni 
ciężkiej i pancernej. 

Poza tym oba państwa zawarły z 
Chinami nowy rozległy układ dostaw 
broni, co pozostaje w wyraźnej 
sprzeczności z deklarowaną przez 
Włochy i Niemcy wobec Japonii poli- 
tyką. Jeżeli ten sposób współpracy z 
partnerem paktu antykominternow- 
skiego niezwłocznie nie ustanie, Japo- 
nia będzie musiała z takiego postępo- 
wania wyciągnąć należyte konsekwen- 
cje. 

Dotąd wszelkie interwencje kół ja- 
pońskich nie odnosiły skutku a 
wszystkie zapewnienia, że jest inaczej 
nie potwierdziły się. Przeciwnie, do- 
stawa broni dla Chin nrzez oba te pań- 


gdy natomiast pakt angielsko - polski 
kieruje się teoretycznie na wszystkie 
strony. 


Sojusz z Polską kieruje się — zda- 
niem organu przede wszystkim 
przeciwko Niemcom, gdy natomiast 
ostrze układu tureckiego skierowane 
ma być przeciwko Włochom, Któż u- 
poważniłlby Anglików — zapytuje z 
oburzeniem „Voelkischer Beobachter" 
— do troszczenia się o bezpieczeństwo 
Bałkan? Tego rodzaju przedsięwzięcia 
nie mają już nic wspólnego z polityką 
pokojową. 

„Lokal-Anzeiger"* dowodzi, że naród 
turecki stracić tylko może przez błędy 
polityki swych obecnych mężów stanu 

„Hamburger Fremdenblatt* wyraża 
swe ubolewanie, że w Turcji od wielu 
już tygodni uprawiana jest propagan- 
da  antyniemiecka i  antywłoska 
„Nachtausgabe* oświadcza, że Turcja 
stała się obecnie pachołkiem Anglii. 


Hitler naradza 


Paryż. (PAT) Korespondent ber- 
liński „Figaro“ donosi, że Hitler zwo- 
łał ogólne zebranie przywódców grupy 
ną przyszły tydzień, Konferencja ta 
ma się zebrać nie w Monachium, lecz 
w jednym z miast zachodnich Niemiec. 
prawdopodobnie w Kolonii. 

Na konferencji tej kanclerz ma wy- 
powiedzieć przemówienie. charaktery- 
zujące obecną sytuację polityczną i 
wykreślając w zasadzie plan na naj- 
bliższe miesiące. 

Jednocześnie dziennik „Paris-Soir" 
donosi o przyśpicszonym nagle powro- 
cie marsz. Goeringa, który, jak podkre- 
śla dziennik, miał udać się do Madrytu, 
by być obecnym przy uroczystej defila- 


| 


a 
? 
i Włoch Wiedeń. (PAT) Kard. Innitzer 


wydał w sobotę znamienną odezwę, od- 
czytaną z kazalnic wszystkich kościo- 
łów w Austrii z okazji mającego się 
odbyć 17 bm. spisu ludności. 

Wezwał on wszystkich katolików 
austriackich, ażeby w rubrykach wy: 


stwa odbywa się w dalszym ciągu. 
Niemcy i Włochy muszą zrozumieć, że 
Japonia nie da się przez nie oszukać. 


Rokowania Kandlowe 
niemiecko-litewskie 


Kowno. (PAT) Korespondent 
„Lietuvos Aldas* donosi, że zakończe- 
nie niemiecko - litewskich rokowań 
gospodarczych, prowadzonych obecnie 
w Berlinie, przewidziane jest na 19 
maja. Obecnie ukończyły już swe pra- 
ce komisje: handlowa, weterynaryjna 
oraz małego ruchu granicznego. 
Trwają jeszcze prace komisji obradu- 
jącej nad wolną strefą w porcie kłaj- 
pedzkim oraz komisji, ustalającej spo- 
sób rozrachunków. 


W sprawie przyszłych obrotów han- 
dlowych, jak donosi korespondent 
„Lietuvos Aidas“, przewidziane jest 
pozostawienie dotychczasowych obro- 
tów, a więc Rzesza ma uczestniczyć W 
około 30 pct w eksporcie i imporcie 
Litwy. Na dawnych zasadach mają 
być regulowane sprawy małego ruchu 
granicznego orez kontrola weteryna- 
ryjna. Podstawą rozrąchunków ma 
być cdearng, przy czym mają być o- 
twarte trzy rachunki: ogólno handlo- 
wy z tytułu kapitałów litewskich, po- 
zostałych w Kraju Kłajpedzkim. Je- 
żeli chodzi o wolną strefę w porcie 
kłajpedzkim, to Litwa ma ją otrzymać 
na nowych terenach, które obejmie 
rozbudowa portu. Prace nad rozsze- 
rzeniem portu kłajpedzkiego mają się 
rozpocząć natychmiast i potrwać rok. 

Do chwili zakończenia nowych ba- 


senów wolna. strefa ma być zarezerwo- 
wana w obrębie starego portu. 


łobnych dla uczczenia pamięci marsz. 
Piłsudskiego, — biuro prasowe Senatu 
ogłosiło komunikat, w którym Senat 
stara się usprawiedliwić swoje stano- 
wisko obawą, aby uroczystości ku czci 
marszałką nie zostały zakłócone. 


się i konferuje 
dzie, nagle zmienił swe plany, aczkol- 
wiek wyjazd delegata gospodarczego 
Niemiec do Hiszpanii Wohltata nie zo- 
stał bynajmniej odwołany. 
Korespondent berliński wyraża prze- 
konanie, że Hitler, który końierował w 
ostatnich dniach z min. von Ribben- 
tropem, pragnie obecnie odbyć bezpo- 
średnią naradę z Goeringem. 


Terror wobec Polaków 
_ nie ustaje 


Berlin (PAT). W  Dobrodzieniu 
rozesłano listy z pogróżkami do rodzin 
polskich. 


Znamienna odezwa kard. Innitzera 


Arcybiskup Austrii nawoluje wiernych, by w spisie ludności 
bezwzględnie podawali się za katolików 


znaniowych spisu ludności podali bez- 
4 lua wyznanie rzymsko - katolic- 
ie. 

Kard. Innitzer zapowiedział następ- 
nie jak najbardziej liberalne traktowa- 
nie sprawy opodatkowania wiernych 
przez kościół. ; 


zwecja arzygotownie sie na wszelkie ewentnalności 


Nowe zarządzenia rządu szwedzkiego w dziedzinie obrony narodowej 


Komisja wojskowa Riksdagu za- 
twierdziwszy projekty rządowe, wyra- 
ziła opinię, iż należy powołać na ćwi- 
czenia również rocznik 1934. Komisja 
odrzucila natomiast wniosek konser- 
watystów, którzy domagali się powoła- 
nia pod broń 7 roczników rezerwy i 
przedłużenia czasu czynnej służby w 
wojsku ze 175 do 240 dni. 

W toku debaty zabrał głos miñ. o- 
brony nar. Nilsson, który oświadczył, 
że jakkolwiek — zdaniem jego — nie 
ma widoków na rychłe odprężenie 
międzynarodowe, to jednak nie widzi 
możliwości wybuchu wojny między 
Szwecją a jakimkolwiek państwem, I- 
zolowany napad na Szwecję nie jest, 
zdaniem ministra, prawdopodobny. na- 
tomiast w razie powszechnego kon- 
fiiktn może powstać riehezpieczeń- 
stwo * 


Sztokholm. (PAT) W Riksdagu 
odbyła się w sobotę wielka debata w 
sprawie obrony narodowej, podczas 
której omawiano następujące wnioski 
rządowe: 

1) Przedlużenie okresu służby czyn- 
nej w marynarce ż 200 do 340 dni. 

2) Utworzenie specjalnych. oddziałów 
alarmowych w poszczególnych pułkach 
piechoty 

3) Zarządzenie specjalnych 30-dnio- 
wych ćwiczeń dla rezerwistów. 

4) Utworzenie specjalnych oddziałów 
obrony przeciwlotniczej w różnych 
dzielnicach kraju. 

5) Zwiększenie stanu liczebnego ka- 
dry wojskowej, 

Rząd szwedzki powołał już na 30- 
dniowe ćwiczenia rocznik 1935 i ma za- 
miar powołać rocznik 1986 w roku 
przyszłym, 


Szwecja jednak i w takim wypad- 
ku ma nadzieję, że uda jej się zacho- 
wać neutralność. W zakończeniu min. 
Nilsson oświadczył, że projekty rządo- 
we zawierają skuteczne zarządzenia 
przeciwko ewentualnym próbom po- 
gwałcenia neutralności i oznaczają 
poważne wzmocnienie potencjału o- 
bronnego Szwecji. 

Następnie premier Hansson zabrał 
głos, zapowiadając, iż rząd wystąpi z 
projektami dotyczącymi dozbrojenia 
materialnego. W wyniku debaty kon- 
serwatyści poparli projekty rządowe z 
pewnymi zastrzeżeniami, dotyczacymi 
zbyt słabego, ich zdaniem, liczebnego 
zwiększenia szwedzkich sił zbrojnych. 

W końcu posiedzenia zakomuniko- 
wano, iż szwedzkie wydatki na zbro- 
jenia wynoszą w roku bież. 350 miln. 
kor. wobec 288 mila. w ub. roku. 


Okręgowe biegi narodowe - 


(sp) We wczorajszą niedziele rozegra- 
ny został drugi elap bijegu narodowego, 
biegi okręgowe, organizowane przez po- 
szczególne okręgowe w. f. i p. w. przy 
współudziale okręzowych OZLA, Pietna- 
stu pierwszych zawodników z. poszczegól- 
nych bicgów opuszczonych zostanie do 
centralnego biczu narodowcew, który od- 
będzie się w Warszawie. 


W Poznaniu zwyciężył 
Przybylski 

(sp) Poznań — Niedziela stała w Po- 
znaniu pod znakiem lekkiej atletyki. Bo- 
wiem obok mistrzostw juniorów oraz spot- 
kania międzyuczelnianego U, P, — A.H. 
odhył się okręgowy biez narodowy ze 
startem i metą na boisku Sokoła, Dan ze- 
branych zawodników, których na 240 
zgłoszonych i uprawnionych do startu 
stanelo 205. przemówił kierownik Okr. 
Urzędu WE i PW ppłk Sokołowsk! 

Po wybiegnięciu zawodnikow ze slartu 
prowadzenie ulegało początkowo  ciąglej 
zmiańie  Doviero po 300 m wyszedł zde- 
cydowanie na czuło Przybylski. Później 
dobiegł do niego Płotkowiak i odtąd obaj 
na zmiane prowadzili bieg. Na dalszych 
miejscach walczono równie zawzięcie i 
mniejwięcej na f-1ysięcznym metrze do 
czoła doszedł » drugiej grupy Grześkie- 
więz, który nawet przez chwile objął pro- 
wadzenie. Po wbiognięciu na boisko czo- 
łówka rozpoczeła pstry finisz. przy któ- 
rym odpadł Grześkiewicz, a Przybylskie- 
mu udało się Plotkowiaka pozostawić za 
sobą zaledwie o dwa metry. 

1) Przybylski (HCP) 20:556, 2) Płotko- 
wiak (W) o 2 m. 3) Grześkiewicz (Sokół 


F'ozn.). 4) Kościemisk lan (Jarocin), 5) 
Rogalski Stan. (HCP), 6) Badura J.. (Ja- 
rocin), 7) Maćkowiak (Czarnków), 8) 


Szwarc (Pozn.), 9) Urbaś (Pozn. powiat), 
10) Waśkowiak (Poznań pow.). 11) Bart- 
kowiak (Międzychód), 12) Wróblewski 
(Gniezno), 13 Wciórka (Gostyń). 14) Pio- 
trowski (Leszno), 15) Krieger (Poznań). 


W Toruniu 


(sp) Toruń, Uczestniczyło 263 za- 
wodników na trasie 6 km: Faworyt bie- 
gu Wasilewski z WKS-Bydgoszcz nie za- 
wiódł i zajął, jak przewidywano, pierwsze 
rniejsce w czasie 17:21.1, 


Natomiast nir- f 


spodzianką było zajęcie drugicgo miejsca | 


przez mało znanego zawodnika Kozłow- 
skiego z KPW-Inowrocław w czasie 
-F 


Pierwszy z toruńczyków, Poliński z 
Sokoła zajął trzecie miejsce z  czasera 
17:26.1. 4) Olszewski (Pomorzanin-Toruń), 
stariował poza konkursem z powodu nie- 
przekroczonych 18 łat. -> 


W Gdyni 


(sp) Gdynia. Startowało 77 zawod- 
ników z Gdyni i z - powiatu morskiego 
(zgłoszonych było 104), Wiktor Kramek 
(Gdynia) w czasie 19:29.8, 2) Albin Uniń- 
ski (Gdynia), 3) Paweł Trochacki, 4) Pa- 
weł Jeschke. Trasa biegu wynosiła 6.000 
metrów. 


Janiszewski zwyciężył 
w Warszawie 

Warszaw Bieg rozegrafiy zo- 
stal w pomyślnych warunkach atmosfe- 
rycznych. Na pole mokotowskie przybyła 
kilka (ysiecy widzów. ze startu wyruszyło 
260 zawodników. s 

Po parodniowych deezczach teren był 
miekki, miejscami śliski, co wpłiynelo u- 
jemnńie na wyniki. i 

Po strzale starlera wysunęła 


się na 


Mistrzostwa Polski 

w szczypiorniaku żeńskim 

(sp) Zarząd Polskiego Związku PREi Recz- 
nej ustalił, iż tegoroczne rozgrywki o mistrzo- 
stwo Polski w szczypiorniaku żeńskim odhedą 
sie w Wilnie. j 

Na skutek protestu IKP zarząd PZPR nè- 
kazał odwolanie wszystkich wyriaczonyech spo- 
tkań o mistrzostwo Łódzi w szezypiorniaku żeń- 
skim drużynie IKP, a to m tego wrgledn, it 
cztery najlepsze zawodnieyki tego klnbn Grn- 
szezyńska, Filipiakówna, Janicka © Nawrocka 
przebywają na obozie kondycyjnym w Warsra- 
wie, Tym samym plan rozgrywek o mistrzostwo 
Łodzi został przekreślony. (Pn) 


HUMOR SPORTOWY 


Poranna gimnastyka 
przez radio. 

— Hallo, czy tam rozgłośnia radio- 
wa? Proszę mi powiedzieć, co mam 
tera zrobić, bo wykonałem *dokładnie 
rozkazy instruktora gimnastyki i tele; 
nie mogę ruszyć ani ręką ani nogą! 
(Berlingske Tidende). 


—-  ———— m m M td A 


czoło zwarta grupa nieznanych zawodni- 
ków prowinejonalnych, lecz już po %00 m 
prowadzenie objęli zasvodmicy Warsza- 
wianki: Cybulski i Janiszewski, 

Zwyciężył Janiszewski w czasie 
na 6000 m, 2) Duplicki (Sochaczew) 
22:26,6, 3) Cybulski (Warsz.), 4) Kimmel 
pułk radio), 5) Wiśniewski (Warsz.), 6) 
Jasiński (Radom), T) Romanik (Łowicz), 
8) Lewandowski (Płock), 9) Nowakowski 
(Płock), 10, Wawrzyniak (Gostynin). 

W punktacji zespołowej zwyciężyły 
Pulawy. 2) Warszawa, 3) Radom, 4) Pul 
tusk, 5) Sochaczew. 6) Sierpc, 7) Łowicz. 

Reweslacją niedzielnego biegu był nie 
zgłoszony zawodnik AZS Bodal, który 
biegł poza konkursem 1 niespodziewanie 
zajął pierwsze miejsce z wynikiem 21:48.5. 

Bieg w Wilnie 

Wilno. — Przy olbrzymim zaintere- 
sowaniu publiczności odbył się w Wilnie 
na dystansie ponad 5 km okręgowy bieg 
na przełaj, Ogólem wyruszyło ze startu 
60 zawodników. Niespodziankę sprawili 


29:21 


m". 


biegacze z prowincji, którzy -ubrani w 
prymitywny strój sportowy (wirlu z nich 
startowało w zwykłym, ciężkim obuwiu 
codziennym) dzielnie przeciwstawili się 
elicie biegaczy miejscowych i zajęli trzy 
perwsze miejsca. Jośli się zważy, że za- 
wodnicy ci nie posiadają u siebie warun- 
ków treningowych. ani fachowego instruk- 
tora, to zwyciestwa to należy uważać za 
duży sukces. 

W klasyfikacji zespołowej Troki zaje- 
ły pierwsze miejsce, 

Wyniki biegu były następujące: 1) Ale- 
ksander Szczęsny (Troki) w czasie 19:51,8, 


2) Konstanty (Nowo-Wilejka) 19:551, 3) 
Kołaomycki (Lida), 4) Krym (Wilno), 5) 
ląbczyk (Traki). 6) Winerys (Wilno). 7) 


Mamak (Lida), 8) Borejko (Wilno), 9) Ma- 
ciejawski (Wilno). 10) Szwec (Wilno). 
Bieg ukończyło 57 zawodników, 


W Krakowie 


(sp) Kraków. Do biegu na dystan- 
sie 6.000 m staneło 155 zawodników. 

1) Soldan (Kraków) 18:492, 2) Kużaj 
(Kraków) 19:232. 3) Fiałka (Kraków) 
19:35.2, 4) Kozłowski, 5) Więcek (Dąbrowa 
k Tarnawa), 6) Czech (Debica). 7) Grab- 
czyński (Tarnów), 8) Wisniowski, 9) Czu- 
bek (Kraków), 10) Rasz (Kraków). 


Pięściarze Europy pokonali Amerykę 10:6 


(sp) Chicago. — W sobotę nad ranem 
wedlug czasu europejskiego rozegrany zo- 
stał w Chicago mecz bokserski pomiędzy 
reproezetiacjami Europy i Ameryki Zawo 
dy wywołały ogrómne zainteresowanie. 
zromadząc, mimo osłabionego składu Eu- 
ropy. przeszło 25 tys. widzów. Po raz pier- 
wszy tryumfowała Europa. bijąc Amerykę 
w stosunku 10:6. 

W poszczególnych wagach wyniki były 
następujące: 

W wadze muszej — Lehtinen (Fin) po- 
konal Wiliania Moona; w koguciej — Nar- 


doechia Wlochy) przegrał z Chester Elli- 
sem. W wadze piórkowej — Dowdall (Ir- 
landia' wypunktował Rov Lewisa. w lek- 
kiej Peire (Włochy) zwyciężył Johna Ple- 
asanta. W wadze półśredniej Erie Agren 
(Szwecja) wygrał z Williamem Paulem a 
w średniej Raadik (Estonia) uległ? Jimmy 
Reeves'owi. W wadze półciężkiej Luigi 
Musina (Włochy) pokonał Ragona Kin- 
neyva, Wreszcie w wadze ciężkiej Lazzari 
(Włochy) został pokonany przez Altusa 
Allena. 


Pierwsze zwycięstwo ligowe U.-T. 


Łodzianie pokonali Garbarnię 2:1 (2:0) 


Łódź. — Union-Touring odniósł 
pierwsze zwycięstwo. Pokazał też tym ra- 
zera naprawde dobrą formę Łodzianie 
la tle Garharni, klóra miała opinię groź- 
nej drużyny, .„fioletowi* wypadli nadzwy- 
czaj dobrze, Atak i pomoc górowały nad 
identycznymi liniami przeciwnika. Obroń- 
cy i bramkarz gości byli lepsi od gospo- 
darzy, Specjalnie Madejski, mimo pu- 
szczenia 2 hramek, pokazał wysoką kla- 
sę. Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
gra Strzelczyka. która była naprawdę re- 
welacją. i 

W ataku nujplepiej spisali się Święto- 
sławzki i (Goszezka Zawiód Krolasik. 

Gra ohfilowała w szereg emocjonują- 
cych syluacyj. U.-T. z miejsca ruszył do 
ataku, uzyskujzc niebawem 5 rogów. Do 
przerwy też iniciatvywa gry znajdowała 
sie w reku lIdzian "W 22 min. Goszczko 
wypracował dózodną sytuację, z kiórej 
Królsaik uzyskał pierwszą bramkę. Póź- 
niej po serii ataków z pięknego podania 
Świętosławskiczo Seidel strzelił drugą 
bramkę. Do przerwy gra nie dała już 
dalszych punktów, przy czym Garbarnia 
w tym okresie wypadła słabo, grając bez 
efektu, Przedwczesne wypady Skóry i 
Ignaszaka kończyły się przeważnie na 
brammkarzu gospodarzy. 

Po zmianie pól utrzymała się gra rów- 
na. W 13 min. Wróbel po ladnym wvpa- 
dzie sni wym pod samą bramkę nie 
uchronnie strzelił w róg, zdohywając dla 
Garharn, jedyną bramkę. 

Gra po tej bramce ożywiła się znacznie. 


(sp) 


Wyściqi konne w Brynowie 


(sp) Katowice. — W szóstym dniu 
wyścigów konnych rozegrano przy pogo- 
dzie pochmurnej osiem gonitw — to ela- 
styczny. 

W pierwszej wojskowej z przeszkodami 
(dystane ok. 4.000 m) pierwszy minął te- 
lownik Fantacja pod ppor, Jura. w eza- 
sie 5:37, 2) Łucznik, 3) Zelwianka, 4) Fol- 
ga Tot. zw.: 30—, fr.: 14 i 13 zł 
W gonitwie drugiej płaskiej (ok. 1.800 
m) zwyciężył Jeszcze Raz pod Balcarza- 
kiem w czasie 2:04, 2) Rzeka, 3) Styl, 4) 
Ultimo. „Tot. zw.: 13-—, gr.: 11 i 13 zł. 

W gonitwie trzeciej wojskowej z prze- 
szkodami (ok. 3.200 m) zwyciężył Elit pod 
por. Nowickim w czasie 4.38, 2) Falanga, 
3) Faszyma.. Tot. zw.: 17 zł. 

W czwariej gonitwie z płotami (ok. 
2.400 m) zwyciężył Bouboule pod Grzanką 
w czasie 2:37, 2) Bystrzyca, 3) Beduinka, 
4) Baba Jaga. 5) Carmena zita. Tot. zw.: 
14—, fr: 131 5 zł. 

W gonitwie piątej płaskiej (ok. 1.500 
m) zwyciężył Migdal nod Zającem w cza- 
sie 2:04. 2) Łania, 3) Negro. 4) Maryna, 5) 
Tolka. 6) Kamca. 7) Łoza, 8) Fryne II, 9) 
Pegasus TI. Tob zw: 18—, fr.: 12, 15 i 
39 zl. 

W szóstej gonitwie płaskiej (ak. 1.800 
m) o nagrodę miasta Katowie zwyciężył 
Liwerwer pod Kowalczykiem w czasie 
2:04 esk., 2) Ural, 3) Tvrcon, 4) Ligawka. 
5) Miss Iwno. 6) Orkan II. Tot zw.: 22.—, 
(nż19/1 33 zł 

W gonitwie siódmej z plotami (okoła 
2.800 m) zwyciężył Przebój II pod Wojt- 
kowiakiem w Czasie 3:35, 2) Trzask, 3) 
Thicus, 4) Memoria, 5) Brysk. Tot, zw.: 
16.—, fr.: 12 i 15 zł. 

W ostatniej gonitwie dnia płaskiej (ok. 
2400 m) zwyciężył Sarmata pod Rutkow- 
skim w cezasie.2:50 sek, 2) Kiwi, 3) Sirda- 
ropol, 4) Kanciarz, Tot. zw.: 18—, fr.: 
Żi1M4 A. 


Wyrównarie wisia.o w powietrzu. W 28 
min. atak gospodarzy zakończył się bram- 
ką zdabvłą przez Seidla, nie uznaną jed- 
nak przez sędziego. Wywołało to burzę 
protestów i ewizdów u publiczności, trwa- 
jących du końca zawodów, Union-Tou- 
ring starał się jeszcze 0 podwyższenie 
wyniku, ijecz bezskutecznie. Madejski w 
hramce gości bronił pewnie i przytom- 
nie. Publiczności zebrało sie około 4000 
osób. 

Największą sensację przyniósł mecz we 
Lwowie pamiedzy Ruchem i Pogo- 


nią. Zwyciężyla niespodziewanie P'o- 
goń w stosunku 3.2 (1:0). * 
W Krakowie Warta zwyciężyła 


Cracovię B:1 (3:0). 
W Chorzowie A KS zremisował z kra- 
kowską Wisłą 3:8 (0:1). 


Pa tych spotkaniach w faheli nastą- 
pily dalsze zmiany. Pogoń wysunęła się 
dzięki swemu zwycięstwu na czwarte 


miejsce, a Union-Touring po raz pierwszy 
przesunął sie z ostalniego na przedostat- 
nie miejsce. 


Takela ligowa 


gier pkt. st br. 
1. Ruch 1 10 23;9 
2. Wisła 6 9 16:11 
3. Warta 6 8, .19;9 
4. Pogoń ` 6 ? 15:13 
5. Garbarnia 7 fi 13:19 
6: Cracovia 5 ń 8:15 
T MOKS 6 5 13:12 
8. Warszawianka 3 4 11:15 
9. Union- Touring 6 ŁA 8:19 
10. Polonia 5 2 7:14 


Mistrzostwa szermiercze ` 
Polski w klasie B 


(sp) Łódź W eigu soboty i nie- 
dzieli odbyły się w Łodzi szermiercze mi- 
strzostwa kl. B w florecie. Startowało w 
nich 19 zawodników z Łodzi, Warszawy i 
Lwowa. Ogółem stoczono 87 walk, które 
odbyły się w 3 grupach. W walkach fi- 
nałowych zwyciężył, uzyskując tytuł mi- 


strza Polski w florecie, Kłosiński (BKS 
Lwów). Przegrał on tylko jedną walkę ze 
Stankiewiczem. Drugie miejsce zajął 


Bartosik (Poczt. P. W. Łódż), 3) Bogumia 
(PKS) 4) Korczak (Sokół Lwów), 5) Stan- 
kiewicz (Elektrownia Łódź). 6) Buczyń- 
ski, 7) Brzóska (ohaj z PKS Łódź). 

Poza konkursem startował p. Dajłow- 
ski zajmując pierwsze miejsce w tabeli 
nieoficjalnej. 


Warszawa — Kowna 5:2 (2:1) 


Warszawa. — Pierwsze spotka- 
nie międzymiastowe powyższych  re- 
prezentacyj, rozegrane w niedzielę w 
stolicy Polski, zakończyło się zwycię- 
stwem Polaków. Litwini grali na ô- 
gół nieźle i w tym stosunku nie zasłu- 
żyli na przegraną. W 7 min. Knioła 
strzelił pierwszą bramkę, w 37 minu- 
cie Baran drugą, po czym z kolei 
bramkę zdohyli Litwini. 

Po przerwie w 5 min. Kowno wy- 
równalo, lecz niebawem Baran znów 
uzyskał prowadzenie dla Warszawy, a 
dalsze dwie bramki strzelił Nawrot, u- 
stalając wynik dnia. Zawody zgroma- 
dziły na stadionie stołecznym ok. 8000 
widzów. 


KOLARSTWO 


(sp) Błaszczyński zdobył mistrzostwo 
szosowe. Wczroaj odbył się wyścig ko- 
larski o mistrzostwo szosowe klubów 
okręgu łódzkiego, Wyścig odbył się na 
dystansie 100 km. Trasa prowadziła z 
Łodzi przez Pubianice. Łask, Zduńską 
Wole i Sieradz z powrotem do Łodzi, Wy- 
ścię odbył się przy udziale 62 zawodników 
z ll klubów. Biegu nie ukpiiczyło 6 ko- 
łarzy, Wyścig odhył się w dobrych wa- 
runkach atmosferycznych Szosa hyla 
także dobra, 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce zajął Błaszczyński ATR) w czasie 
2 v. 58:15. przed Grzelakiem (Finster) i 
Postem (PTC). Różnica w czasie między 
tymi dwoma hyła minimalna, bo wynosi- 
ła zaledwie 0,1 sek. Tytuly mistrzów po- 
szvzrgólnych klubów zdobyli: 

Tr. Z C. — Owsik 2 m. 58:15,2: S, 5. Ra- 
pid — Schoenholz 2 g, 58:49; K. S. Fin- 
ster — Grzelak; Zd. Wolski Kiub Kolar. — 
Górniak 2 g 58:150; PTC Post 2 g. 
58:152. ŁKS — Iżykowski 2 g. 59:48.6, So- 
kół (Pabianice) — Piękniewski 2 e. 58:10,3; 
Zjednoczeni — Świtek 2 g. 58:49.1. 

Organizacja zawodów była dobra, 


NARCIARSTWO 


fsp) Słowacki Zwiazek Narciarski zwrócił sie 
do Miedzynarodowej Federacji Narciarskiej z 
prośba o przyjocie na czlonka federacji. 
Różne 

(spi Do zimowej olimpiady, która się odbe- 
dzie w 1040 roku w St. Moritz zzłosily się d4- 
tychcząs reprezentacje 12 państw. Niemcy uya- 
leżniły swój udział w igrzyskach od załatwienia 
konfliktu z narciarzami. Niemcy uważają, że 
igrzyska zimowe bez narciarstwa nie mają 
sensi i 


PIĘŚCIARSTWO 


(sp) Niemcy odwołali spotkania pię- 
ściarskie z Warszawą. Jak wiadomo, 
Warzawski Okręgowy Związek Bokserski 
został zaproszony na dwa spotkania bok- 
serskie do Bawarii. 18 bm. reprezentacja 
Warszawy miała walczyć z Monachium 
a 20 bm. z reprezentacją Augsburga. 
Tymczasem po załatwieniu wszystkich 
formalności paszportów i wiz przez dru- 
żynę polską, nadeszła depesza od związku 
bokserskiego w Monachium, że zawody 
nie będą mogły dojść do skutku, gdyż 
Warszawa nie nadesłała materiału rekla- 
mowego. Po wyjaśnieniu, że Warszawa 
jednak wysłała materiał reklamowy, Nie- 
miecki Związek Bokeerski odpowiedział 
drugą depeszą, że materiał reklamowy 
istotnie nadszedł ale zbyt późno. Niemcy 
wobec tego odwołują obecnie zawody i 
proponują ewentnalnie rozegranie tych 
dwóch spotkań w miesiąc później. (PAT) 


PIŁKA NOŻNA 


(sp) Bułgarzy chcą przyjechać w póż- 
niejszym terminie,  Bulgarski związek 
piłkarski zawiadomił Polski Związek Pjl- 
ki Nożnej, że nie może rozegrać meczu 
z Polską w proponowanym terminie 4-g0 
czerwca, ponieważ w tym czasie odbywa- 
ją się w Bułgarii rozgrywki ligowe. Buł- 
garzy proponują przelożenie tego meczu 
ną wrzesień, przy czym goście zgadzają 
się, aby mecz odbył się w Krakowie, (Pat,) 


(sp) Czesi zremisowali z Niemcami, Na 
sładionie olimpijskim w Berlinie wobec 
70 tys. widzów rozegrany został mecz pil- 
karski pomiędzy reprezentacją Niemiec a 
reprezentacją fak zw. Protektoratu Czech 
i Moraw. Zawody zakończyły się wyni- 
kiem remisowyvm 3:3 (1:1), (PAT) 


Q mistrzostwo kl. A w Łodzi 

(sp) ŁKS — WRS 3:0 (2:0). Mecz spo- 
dziewanej sensacji nie dostarczył. Obie 
strony grały dość prymitywnie, przy czym 
LKS wystąpił hcz Lewandowskiego w 
taaku. W linii tej najlepiej wypadli Mil- 
ler i Bauer. Da pauzy LKS uzyskał dwie 
bramki przez Koszewskiezgn i Tadeusiewi- 
cza. Trzecią bramkę zdobył Bauer. 

Wima — Sokół (Pabianice) 1:1 (6:0). 
Gra była równorzędna. 


0 PUCHAR DAVISA 


(sp) Metaxa złamał rękę. Rozpoczęte 
w Brunswiku tenisowe mistrzostwa Nie- 
miec w konkurencji krajowej mają do- 
tychczas nienormalny przebieg z powadu 
padających deszczów. W ciągu 2 dni za- 
wodów zdołano zaledwie rozegrać kilka 
pomniejszych spotkań. 

W grze pojedyńczej panów zabraknie 
czołowego tenisisty niemieckiego Metavy, 
który złamał rękę w wypadku samocho- 
dowym. 

(sp) Jugosławia — Wegry 2:1, Sensacja spot- 
kania, rozgrywanego w Budapeszcie była po- 
rażka Juzgosłowianina Punceca, który w niedzie- 
le w dokończeniu pržermanago w sobote spotka- 
nia z Ashothem uległ Wegrowi w stosunku 5:7. 
(4, 5:7, 9:11 W grze podwójnej natomiast Tu- 
poslowianie Puncec i Mitic pokonali Wegrów 
Asbotha 1 Gabory'ego (1, 4:6, 6:2. 7:5. 

(sp) Anglia Nowa Zelandia 3:2. 
Wbrew oczekiwaniom pesymistów, któ- 
rzy już nie liczyli na zwycięstwo drużyny 
angielskiej, tenisiści brytyjscy po niepo- 
wodzeniach pierwszych dni potrafili 
przechylić jednak zwycięstwo na swoją 
stronę, wygrywając ohie zaległe ery po- 
jedyńcze. Shayes (A) pokonal Browna 
(NZ) 6:3, 6:4, 7:5, a jego rodak Hare zwy- 
ciężył  Nowozelandczyka Malfroy'a 7:5, 
6:4, 6:4. 

(sp) Włochy — Monaco 3:0, 
gim dniu spotkania w Neapolu para 
włoska Cucelli — Vido pokonała parę 
Landau — Noghes 6:3. 641, 6:0. Włosi 
prowadzą więc 3:0 i mają juź wygrany 
mecz. Przeciwnikiem Włochów w trze- 
ciej kolejce hędzie zwycięzca spotkania 
lngosławia — Wegry 


W dru- 


a 


Polska czci Joannę d'Arc 


Warszawa. (PAT). W niedzie- 
Ję o godz. 10 rano w kościele garnizo- 
nowym odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo ku czci św. Joanny d'Arc, 

Świątynię wypełniły delegacje z 
pocztami sztandarowymi młodzieży 
szkolnej, stowarzyszeń i organizacyj 
społecznych, młodzież akademicka 0- 
raz tłumy wiernych. 

Uroczystą mszę św. przy ołtarzu 
przybranym flagami o barwach naro- 
dowych francuskich i polskich w obec- 
ności J. Em. nuncjusza apostolskiego 
ks. arcybiskupa Cortesi odprawił J. E. 
ks. biskup polowy Gawliną w asyście 
licznego duchowieństwa. 


Na nabożeństwie obecni byli: am- 
basador Francji Noel z członkami am- 
basady francuskiej oraz licznie repre- 
zentowana kolonia francuska. 

Przybyli również przedstawiciele 
władz rządowych i urzędów państwo- 
wych i samorządowych oraz wojska. 


Od oltarza kazanie, poświęcone 
czynowi świątobliwego żywota św. Jo- 
anny d'Arc, wygłosił ks, biskup Ga- 
wlina, który przeprowadzając analogię 
między patriotyzmem polskim i fran- 
cuskim wskazał, iż wyrastają one z 
jednego źródła głębokiego umiłowania 
swej ojczyzny. Patriotyzm ten nie 
zwraca się przeciw nikomu, lecz po- 
trafi zabezpieczyć pokój i dobro du- 
chowe oraz materialne obywateli 
swych państw. 

Po nabożeństwie odśpiewano „Bo- 
że coś Polskę“. 


Inż. Adam Doboszyński 
przemawiał w Częstochowie 


Pierwsze przemówienie po opuszczeniu więzienia 


Częstochowa. (Tel. wł) W 
niedzielę wystąpił po raz pierwszy od 
czasu opuszczenia więzienia inż. Adam 
Doboszyński, który przemówił na 
dwóch wielkich wiecach Stronnictwa 
Narodowego. Wobec tysiącznych rzesz 
słuchaczy, przywitany długo niemilk- 
nącą burzą oklasków i okrzyków i bu- 
kietami kwiatów, wygłosił inż. Dobo- 
szyński przemówienie, głęboko cha- 
rakteryzujące obecną sytuację, w ja- 
kiej znalazło się państwo polskie. 

Po podkreśleniu roli Grodu Jasno- 
górskiego w historii Polski i ruchu na- 
rodowego, przeszedł mówca do omó- 
wienia ścisłego związku, jaki bez wąt- 
pienia istnieje między obecną poważ- 
ną sytuacją na terenie międzynarodo- 
wym i wyborami samorządowymi. 

Chodzi po prostu o to — mówił — 
czy Polska będzie Polską wielką, czy 
tylko kolonią niemiecką. Wobec tego 
przygotowania do wojny to nie tylko 
bombowce i armaty, ale į gotowość 
serc i mózgów. Żołnierz, idący na 
wojnę, jest nie tylko żołnierzem, ale 
i obywatelem i Polakiem, który musi 
wiedzieć, o co walczy. 

Polska upadła w 18 wieku, bo pra- 
kło jej dwóch najważniejszych rzeczy: 
armii i idei narodowej. Dzisiaj jed- 
nak, w przede dniu zawieruchy dzie- 
jowej, jesteśmy wszyscy pogodnego 
ducha. Jesteśmy optymistami — o0- 


Kolejarze w czasie wojny, 
żołnierzami transportu 


Warszawa. (Tel. wł), W nie- 
dzielą na 13 walnym zjeździe delega- 
tów kół związku zawodowego pracow- 
ników kolejowych minister komuni- 
kacji Ulrych powiedział m. i. co na- 
stępuje: 

„My — kolejarze polscy — na swo- 
im terenie pracy odczuwamy, jak waż- 
nym czynnikiem współpracy między- 
narodowej są komunikacje, a w szcze- 
gólności koleje żelazne, które łączą 


Nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. hr. Zamoyskiego 
w Paryżu 


Paryż. (KAP) W kościele pol- 
skim przy ul. Saint-Honorć rektor Mi- 
sji Polskiej w Paryżu odprawił w dn. 
11 bm. nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. hr Maurycego Zamoyskiego, który, 
jak wiadomo, był w swoim czasie 
przedstawicielem Rzeczypospolitej we 
Francji. 

Modlitwy po mszy św. odmówił ks. 
Jakubisiek. Obecni byli ambasador 
R. P., Łukasiewicz, b. ambasador Fran- 
cji w Polsce, Laroche, wyżsi urzędni- 
cy ambasady i konsulatu polskiego 
oraz członkowie polskiej misji wojsko- 
wej w Paryżu. 


narody i państwa i dają możność 
współżycia i współdziałania. Umie- 
liśmy zawsze pracować dla dobrych 
sąsiedzkich stosunków i z naszej půl- 
skiej strony nie ma żadnych prze- 
szkód, aby te stosunki dobrego współ- 
życia były dalej kultywowane. Lecz 
znając wagę i znaczenie transportu 
kolejowego w czasie pokoju, rozumie- 
my potęgę jego działania w czasie woj- 
ny. Wiemy, że w czasie wojny obo- 
wiązki kolejarzy są szczególnie twar- 
de i dorównują niemal powinnościora 
żołnierzy. Wysiłkom armii obrony na- 
rodowej towarzyszy wysiłek armii ko- 
lejarzy, albowiem, zaiste, kolejarze w 
czasie wojny stają się żołnierzami 
transportu, Wasze stanowisko, sza- 
nowni obywatele-kolejarze, jak i sta- 
nowisko całego ogółu kolejarzy pol- 
skich daje niezłomną gwarancję, że 
wszystko, co jest w ludzkiej mocy u- 
czynimy, aby sprawność transportu 
stanęła na najwyższym poziomie. Pol- 
ska jest twierdzą niezwykłej siły mo: 
ralnej, której cała moc i cała potęga 
przejawi się dopiero w czasie zmagań 
wojennych. 

Jak w dniu dzisiejszym do ogólne- 
go skarbu narodowego oddaje ogół ko- 
lejarzy polskich swoje ciężko zapra- 


cowane grosze, tak w razie wojny nie 
poskąpi swej krwi.“ 


Właściwa szerokość geograficzna 


— Podany jest tutaj 20 stopień i 54 
minuty szerokości południowej oraz 43 
stopień i 9 minut długości zachodniej — 
odczytał na kawałku kartonu ru- 
dy marynarz. To jest oznaczenie 
położenia geograficznego Rio de Janeiro, 


gdzie teraz siedzimy i pijemy piwo. O co 
ci chodzi? Może szukasz zakopanych 
skarbów? 


Blady, anemiczny młodzieniec, siedzą- 
cy w knajpie portowej naprzeciw rudego 
marynarza, lekko się uśmiechnął. 

— Nie szukam zakopanych skarbów, 
ale chcę otrzymać spadek. 

— Ten kawałek kartonu, to spa- 
dek? — zaśmiał się rudy marynarz, 

— To jeden z etapów drogi do spadku. 
Dziś na głównej poczcie w Rio odebrałem 
na „poste restante“ kopertę, w której zna- 
lazłem kawałek kartonu nr 2, , 

Rudy marynarz wziął papier do ręki 
1 odczytał: 

— Szerokość południowa 33 stopnie i 
1 minuta, długość zachodnia 71 stopni 
i 38 minut, 

Po namyśle stwierdził: 

— To Valparaiso, po drugiej stronie 
kontynentu południowo-amerykańskiego. 

Biady młodzieniec zapytał; 

— Daleko stąd do Valparaiso? 

— Morzem naokoło Przylądka Horn, 
jakieś cztery tysiące mil morskich, Moż- 
na też jechąć koleją przez Andy, ale ta 
bardzo kosztowna podróż, 

— To nie dla mnie. Ojciec mój posla- 
nowił, że mam modróżować, nie płacąc 
IB 


— Ho, ho! Wymagający ojciec. 

— Ano tak. Był właścicielem dużego 
statku żaglowego, i całe życie spędził na 
morzu, tak, jak wszyscy jego przodkowie. 
Ja byłem słabowity i od najmłodszych lat 
czułem wstręt do słonej wody. Opieko- 
wała się mną matka i gdy podrosłem, 
oddała mnie w naukę do składu z bława- 
tami, Przed rokiem umarła moja matka, 
a w tym roku straciłem ojca. Był majęt- 
ny, więc spodziewałem się po nim dużego 
spadku. Cieszyłem się, że będę mógł się 
usamodzielnić jako kupiec bławatny. 

— Ha, ha! Jako kupiec bławatny! No 
i co? — zaciekawiał się coraz bardziej 
rudy marynarz. 

— U adwokata, gdzie był złożony te- 
stament, wręczono mi kopertę nr 1 i po- 
wiedziano, że w miejscowości, którą 0- 
znaczono po marynarsku stopniami i mi- 
nutami, znajdę kopertę nr 2 i tak dalej, 
aż do numeru 6. Wręczenie mi spadku 
zmarły mój ojciec uzależnił od podjęcia 
przeze mnie osobiście tych kopert, oraz 
od tego, że nie będę płacił za przejazdy, 
Chcąc otrzymać pieniądze i usamodziel- 
nić się jako kupiec w rodzinnym Bri- 
stolu, muszę wypełnić wolę ojca. 

— Jak dostałeś się do Rio? 

— Jako steward na towarowym stat- 
ku. Teraz kombinuję, jak dostać się do 
Valparaiso. Może wiesz o jakiejś okazji. 

— Słyszalem, że na szwedzkiej barce 
„Molmsetad* brakuje kilku ludzi załogi. 
Plynie w tamtą stronę, ale ostrzegam cię, 
że służba będzie bardzo ciężka, bo kapi- ; 
tan jesi szalenie wymagający, - 


świadczył inż. Doboszyński — bo Pol- 
ska mą i świetną armię i zwycięską 
ideę narodową. Od lat dwudziestu to- 
czy się walka o zasady Dmowskiego, 
a jego przeciwnicy, sparzywszy sobie 
palce, muszą zawracać na podwórko 
narodowego myślenia, przekonywując 
się, że głównym wrogiem Polski są 
Niemcy. 

To samo jest i w sprawie żydow- 
skiej. Dziś końcami warg przyznają 
wrogowie Dmowskiego i jego myśli, 
że Polakom więcej należy się praw, 
aniżeli Żydom. 

My narodowcy — powiedział inż. 
Doboszyński — z tej zbawiennej dla 
Polski drogi zawrócić nie pozwolimy. 

Następnie mówcą rozpatrywał tak 
często dziś przez „żydolubów* i ży- 
dowskich przyjaciół wyśmiewany i po- 
wtarzany argument, że możemy wal- 
czyć równocześnie z Niemcami i Ży- 
dami. Czy nie należy sprzymierzyć 
się z żydostwem, śmiertelnym wro- 
giem hitleryzmu, kierującym polityką 
zachodnich demokracyj Francji, An- 
glii i Stanów Zjednoczonych i razem 
z nimi przeciwstawić się zaborczości 
niemieckiej — pytają się niejedni. 

Na to inż. Doboszyński dał ostrą 
odpowiedź. 

Pomoc Żydów jest żadna. Należy 
jej się raczej obawiać, jak mieliśmy 
tego dowody w r. 1920, oraz w czasie 
niedawnego zatargu z Litwą, kiedy 
Żydzi zachowali się wprost zdradziec- 
ko. Nawet wobec Hitlera Żydzi wy- 
kazali, że ręka w rękę z narodem pol- 
skim nie pójdą, czego jaskrawym 
przykładem jest stanowisko Żydów 
wobec Pożyczki Przeciwlotniczej. Na- 
ród polski znakomicie obędzie się bez 
takich sprzymierzeńców i sam wywal- 


czy zwycięstwo. Od Żydów możemy 
się spodziewać tylko pchnięcia szty- 
letem w plecy. W obecnej sytuacji 
nie może być nie tylko żadnego przy- 
mierzą z Żydami, ale nawet chwilowe- 
go zawieszenia broni. 

Tak samo naiwne jest dowodzenie, 
że do walki o Polskę pójdą masy pol- 
skie w imię haseł czerwonych. Przy- 
kład Hiszpanii uczy, że idea czerwo- 
na tak przeżarła szeregi walczących, 
iż przez trzy lata ciągłe się cofali i co- 
fali, aż zabrakło im do cofania Hiszpa- 
nii. Naród polski pójdzie na wojnę 
pod ideą, która idzie naprzód, a nie co- 
fa się. Pod ideą, która atakuje i zwy- 
cięża. 

Z ognia i zawieruchy wyjść musi 
Polska wielka i narodowa, oczyszczo- 
na z brudów i naleciałości. 

Stąd naród polski ma przed sobą 
dwa wielkie cele: zewnętrzne to gra- 
nice Dmowskiego na zachodzie, we- 
wnętrzne — budowanie Polski narodo- 
wej. 

Wybory samorządowe są przygoto- 
wywaniem pozycyj wyjściowych i wy- 
padowych do tego olbrzymiego boju, 
z którego wyłoni się Polska narodowa 

Po przemówieniach tłumy  zgoto- 
wały na ulicach żywiołowe owacje na 
cześć inż. Doboszyńskiego. Policjant 
spisał nawet doniesienie na jednego 
młodzieńca za wnoszenie okrzyków. 

W godzinach rannych inż. Dobo- 
szyński wysłuchał mszy św. w kapli- 
cy Matki Boskiej na Jasnej Górze i 
wieczorem odjechał do Krakowa. 


Wybór rektora w Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim 


Lublin. (KAP. Senat K. U. L. 
dokonał wyborów rektora na nowe 
trzechlecie. Rektorem został wybrany 
ponownie ks. dr Anioni Szymański, 
szambelan Ojca éw. profesor etyki i 
polityki spolecznej na Wydziale Pra- 
gt i rj Społeczno-ekonomicznych 
K. U. L. 


Uchwała Korporacyj akademnickich 


Warszawa. (PAT) W niedzielę 
w południe w audytorium Maximum 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego od- 
było się zebranie ogólnokorporacyjne, 
którego celem było zajęcie przez ogól 
korporacyjny stanowiska wobec sytu- 
acji międzynarodowej. 

Zebranie powyższe zostało zwołane 
przez korporację: Lechicja, Arconia, 
Welecja, Sarmacja, Jagiellonia, Pa- 
tria, aquilonia, Respublica, Sparta, 
Varsovia, Filimacja, Ostoja, Maltania, 
Montania, Juventią. 

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
dium, otworzył zgromadzenie prezes 
polskiego związku korporacyj akade- 
mickich p. Celichowski, który wezwał 
obecnych do odśpiewania studenckiej 
pieśni „Gaudeamus igitur". 

Następnie wygłosili przemówienia: 
p. Czychowski „Przygotowanie moral- 
ne społeczeństwa do wojny“, p. Frącz- 
kowski „Sytuacja wewnętrzna Polski“ 
i p. Ostromęcki „Bieżące zadania Tu- 
chu korporacyjnego“, 

Zgromadzenie uchwaliło jedno- 
myślnie rezolucję, która m. i. mówi; 


W trzy miesiące później, w porcie 
Valparaiso, do knajpy marynarskiej, 
wszedł opalony młody człowiek z blizną 
na policzku. Stanął przy stole grających 
w pokera i po chwili wszczął rozmowę z 
kibicującym marynarzem. Następnie za- 
prosił go do baru, Y asr ten obejrzał zg- 
wartość koperty nr 3 i potwierdził mu, że 
21 stopień i 17 minut szerokości północ- 
nej oraz 157 stopień i 55 minut długości 
zachodniej oznacza położenie Honolulu. 
Podróż do tej miejscowości ocenił fa oko- 
ło trzy tygodnie. 

— Jest w tamtą stronę jakaś oka- 
zja? — zapytał młodzieniec z Bristolu. 

— „Esperanza“ płynie do Callao, a 
stamtąd do Honolulu. Poszukuje pa- 
laczy. 

— Do kogo należy się zgłosić? 

— Do głównego mechanika. Ostrze- 
gam cię, że to piekielna praca, Zmarnu- 
jesz się na nic. Jedź lepiej ze mną do 
Australii, gdzie mam otrzymać zatrud- 
nienie przy połowie rekinów. Dzisiaj le- 


piej to popłaca, aniżeli polowanie na 
wieloryby. Skóry rekinów są bardzo po- 
szukiwane. Można tam zdobyć majątek. 


Później z Australii 
Honolulu. 

— Nie mam czasu na postoje — zade- 
cydówał młodzieniec, zapłacił za poczę- 
stunek i już był w porcie, szukając pa- 
rowca. „Esperanza, 

W Honolulu wysiadł na ląd ledwie ży- 
wy. Pył węglowy wrósł mu poprostu w 
skórę. Koperta nr 4 wskazywała na San 
Francisco. 

Znał się już na rzemiośle marynar- 
skim, więc bez trudu otrzymał zajęcie na 
wielkim okręcie „Pacific Trader“. 

W San Francisco koperta nr 5 poleciła 
udać się do Nowego Jorku. Podróż przez 
Stany Zjednoczone trwała długo, bo nie 
łatwo było jechać na gapę pociągami to- 


trafi ci się okręt do 


Filistrzy i członkowie czynni pol- 
skich korporaeyj akademickich z 


' Gdańska, Warszawy, Krakowa, Pozna- 
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nia, Wilna, Lwowa, Cieszyna, Lubli- 
na, reprezentujący zdyscyplinowane 
ośrodki życia akademickiego oraz licz- 
ne pokolenia narodowo uświadomio- 
nego społeczeństwa, o szerokim zasię- 
gu zawodowym i kulturalnym, pa- 
miętni wielkich tradycyj ruchu korpo- 
racyjnego z ezasów miewoli, walk o 
niepodległość Państwa i Narodu pol- 
skiego, w obliczu zbliżających się dzie- 
jowych rozstrzygnięć postanawiają 
przeciwstawić się wrogiej propagan- 
dzie i dywersji, rozwijać zaufanie we 
własne siły. 


W zakończeniu rezolucja wzywa 
ogół korporacyjny do prowadzenia w 
dalszym ciągu akcji społeczno-woj- 
skowej przez nieprzyjętych do służby 
wojskowej i stwierdza, że w razie po- 
trzeby wszyscy pójdą do służby fron- 
towej. 


Na zakończenie zgromadzenia od- 
śpiewano hymn narodowy. 


warowymi i samochodami ciężarowymi. 
Wreszcie tam dobit. 


W nowojorskim Domu Marynarza o- 


tworzył kopertę nr 6, wręczoną mu na 
poczcie głównej, 
Przeczytał: „Szerokość północna 5ł 


stopni i 27 minut, długość zachodnia 2 
stopnie i 88 minut, 

. W świetlicy znalazł na ścianie mapę 
świąta i w lot zorientował się, że ostatnia 
koperta podawała położenie geograficzne 
Bristolu, jego rodzinnego miasta. 

Gospodarz Domu Marynarza pomógł 
mu w uzyskaniu pracy na statku „Bath 
City", udającym się za dwa dni do 
Avonmouth w Anglii, w pobliżu Bristolu. 

Z Avonmouth. do Bristolu było sześć 
mil. Młodzieniec przebył tę przestrzeń 
spacerkiem i nawet się nie zasapał, N 

Następnego dnia rano był już w biu- 
rze adwokala. 

— Jestem z powrotem — powiedział, — 
Wypełaiłem wszystkie warunki testa- 
mentu, 

Adwokat był uradowany, 

— W pierwszej chwili pie poznałem 
pana. Zmienił się pan zupełnie, Jest pan 
silny, opalony i enorgiczńny, Istotnie Wy- 
pełnił pan skrupulatnie warunki testa- 
mentu, Teraz nin nie przeszkadza mi, 
bym mógł wypłacić panu poważną kwo- 
lę, którą-pozostawił ojciec pana, Jnż jutra 
może pan usamodzielnić się jako kupiec 
bławatny. 

m~ Ja mam być kupcem? Ani mi się 
śni! Biorę pieniądze i na przyszły ty- 
dzień ruszam na wody australijskie, by 
polować td4m na rekiny! 

Adwokat, który był przyjacielem ojca 
fałodzieńca, nie krył swajega zadowole- 
nia. Ciągłość pokolenia wilków more 
skieh zostala utrzymana, 


Ułumaczone z angielskiego) 


Tabela loterii 


6 dzień ciągnienia 4-ej klasy 44-ej Loterii Państw. 


II II CIĄGNIENIE 

/ GŁÓWNE WYGRANE 
' Stała dzienna wygrana 10,000 
fpadła na nr. 98387 

10.000 zł.: 38026 116790 139920 
156416 

6.000 zł: 24338 80070 88258 
115407 

2.500 zł.: 19474 22983 28274 
43603 46843 65332 92365 99707 
105204 106457 113143 113958 
118558 121857 122433 146037 
149004 153833 

2.000 zł}: 5628 13180 _ 16801 
80805 33006 34153 38302 38657 
159127 69721 78051 110494 132489 
'142191 149471 157901 159068 

1.000 zł.: 5619 8354 11436 
12150 13438 13874 24759 33363 
85662 37145 42833 43755 49125 
61454 53548 62301 74644 79662 
184671 93638 95601 102383 105852 
1107029 115415 117554 118373 
119400 120824 128534 126769 
138308 146411 152697 164060 


WYGRANE PO 250 ZŁ. 
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162 61 84 97 391 497 528 55 636 45 59 
66 719 809 44 62 90 928 77 3000 8 154 
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68 945 36082 169 349 621 37086 
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133100 219 65 302 30 57 404 58 
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744 825 14853] 609 34 714 17 38 884 
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398 404 61 567 618 76 965 152101 72 
380 517 72 748 857 71 972 153196 429 
37 59 72 674 823 85 916 154065 175 
206 319 47 49 55 72 415 625 896 942 
86 155024 169 460 520 809 919 385 40 
60 61 67 95 150088 75 148 228 29 54 
523 760 831 90 157040 85 100 7 19 480 
504 60 684 751 935 158146 254 403 
26 38 501 47 667 801 966 72 159070 


88 923 29 76010 38 307 15 469 71 | 235 371 410 60 621 75 755 877 91 909 
607 45 734 829 66 88 911 40 77017 |77 160084 92 118 201 36 311 32 466 
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80196 399 702 563 54 95 81223 58 
425 70 638 73 713 904 97 82010 66 
111 89 253 386 89 666 90 798 859 
83181 85 91 208 377 550 606 45 791 
966 84145 369 540 82 637 945 74 
85084 397 463 89 04 516 643 80 
707 829 86050 73 135 43 67 216 366 
76 439 94 545 640 929 87010 11 
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304 70 528 30 694 982 89074 218 52 
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46 333 78 406 41 704 92203 303 524 
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229 63 69 302 629 761 830 935 94024 
28 258 490 581 647 872 95034 158 
260 379 467 574 712 55 999 96057 79 
110 85 212 30 45 95 361 464 661 804 
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438 612 945 98038 176 363 404 27 
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553 743 76 837 106097 240 320 753 
107159 209 85 460 20 43 661 752 817 
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647 73 87 740 43 47 858 113018 193 
232 481 114062 07 240 417 40 521 68 
91 809 43e 902 4 13 94 115419 516 
609 18 779 810 62 901 116002 32 161 
215 465 77 616 59 784 93 809 45 
117175 214 21 82 89 343 407 566 610 
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HI CIAGNIENIE 


GŁÓWNE WYGRANE 


Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padła na nr, 9132 

10,000 zł, na nr, 51256 122858 

2.500 zł. na nr. 1322 34332 49115 
64546 64948 86097 286256 98596 
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2.000 Ł na nr. 3641 6478 11029 
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WYGRANE PO 250 ZŁ. 
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IV CIAGNIENIE 
WYGRANE PO 250 ZŁ. 
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46 97 499 551 22028 264 374 428 73 


Tabele Coterii Państwowej podajemy bez gwarancji 


113 887 23072 131 298 382 
50 86 88 614 33 709 13 87 
24149 211 328 593 748 835 
25050 161 336 95 682 745 57 
17 51 57 323 47 17 79 86 528 86 648 
827 27262 81 595 824 957 28867 519 
726 81 29108 316 507 748 54 64 84 
30198 348 819 966 31064 481 82 555 
627 97 82083 310 52 485 547 88121 
266 319 38 472 909 34849 970 35316 
495 553 646 36134 89 224 340 459 682 
797 877 37142 66 68 0 308 21 466 
523 936 38063 209 830 597 704 38 
61 39148 291 394 455 62 83 40284 312 
4T2 94 591 777 41281 441 722 42382 
429 688 849 907 436109 837 44245 
417 500 17 27 869 45105 450 58 558 
610 941 75 46124 430 623 47119 620 
793 854 980 48075 144 331 49266 334 
469 695 898. 

50098 178 685 43 51147 500 36 89 
95 928 52514 833 53763 76 937 48 
54265 700 55059 67 167 559 501 95 
56264 472 726 984 57039 57 426 570 
843 51 62 58610 851 59625 704 829 
60050 218 320 85 406 601 741 931 
36 47 TA 88 61048 58 150 261 63 281 
780 903 79 62124 435 54 521 634 86 
789 914 57 85 63232 331 75 95 564 
601 64425 653 968 65633 80 66038 152 
490 921 57047 129 49 628 68476 97L 
69120 336 49 429 726 899 70246 610 
86 88 936 71186 386 441 68 680 810 
75 12054 70 764 888 78193 526 66 
91 661 90 848 927 74241 57 474 919 
75054 119 207 26 654 983 76006 112 
257 355 592 662 720 904 77004 7 40 
195 315 65 79 453 694 865 909 76 
78132 279 649 77 843 921 79472 52L 
608 726 49 80715 89 913 75 87 81004 
923 82139 405 46 805 83453 585 815 
95 98 84088 144 247 685 752 928 76 
85260 240 425 58 912 13 15 63 86145 
62 256 471 559 68 86 673 887 952 95 
87443 90 821 87 88084 160 218 78 379 
585 614 700 58 76 89494 502 64 90454 
562 719 78 80 91247 522 781 852 
92034 102 14 676 753 93287 350 432 
82 777 857 978 94054 185 403 788 918 
95262 985 96135 440 932 97026 79 
134 2490 323 38 678 98657 831 52 
99074 139 368 778 922. 

100394 405 882 946 101278 592 98 
620 845 102135 56 240 478 973 
103138 247 445 88 635 984 104125 475 
602 105022 233 369 569 106236 503 
639 874 996 107071 107 38 336 859 71 
108187 203 401 93 683 989 109054 66 
190 760 110419 968 11116 493 539 
610 937 112028 403 87 113618 780 
114071 457 534 681 84 115205 116100 
10 208 117050 220 450 848 118205 394 
587 809 62 977 119314 59 565 632 784 
120020 265 458 48 75 69% 828 48 920 
690 742 84 128244 B81 124367 321 
679 884 917 48 125045 76 178 230 
121026 59 287 382 695 802 3 122389 
481 749 126136 423 599 703 987 88 
127 285 128905 52 76 120268 88 355 
489 90 639 130348 181107 89 336 55 
TiL 182072 199 232 379 427 649 
133074 466 506 668 80 897 134010 
185 86 284 564 779 815 135270 304 
ATA 640 882 920 136410 90 137292 
798 138154 499 877 935 64 139158 94 
96 140247 867 141130 329 842 142163 
203 13 76 489 267 986 143158 474 620 
53 761 916 144276 481 546 849 94 985 
145051 79 290 887 959146079 80 313 
588 870 147232 93 328 78 412 530 
975 87 148389 149558 TL1 150257 
390 ATT 693 151207 58 152148 322 
50 450 67 570 929 62 158115 275 106 
75 944 72 74 154020 238 51 84 640 
869 155022 668 825 34 156801 706 
930 51 157371 574 742 871 158085 
127 66 96 391 708 159018 372 486 531 
98 700 917 27 160089 141 361 70 522 
38 718 866 955 161292 345 925 162027 
52 416 575 750 916 163065 124 318 
48 61 484 625 884 164138 359 401 526 
28 629 44 955. 


Żydzi organizowali szajki złodziejskie 


Warszawa. (Tel. wł) Policja 
aresztowała tutaj Żydów Joska Gold- 
szmidta, jego żonę i brata Chaima, 

Podczas przeprowadzania rewizji 
w mieszkaniu Goldszmidtów znalezio- 
no przedmioty pochodzące z kradzieży 
m. i. kilkanaście powielaczy, aparatów 
radiowych wartości kilkunastu tysię- 
cy złotych. 

Goldszmidtowie organizowali szaj- 
ki złodziejskie z chłopców nieletnich, 
którym wypłacali co miesiąc stałe wy= 


nagrodzenie za dokonywane kradzie- 
że, których plan układał Goldszmidt. 
Niezależnie od tego młodociani zło- 
dzieje otrzymywali procenty w zależ- 
ności od wartości lupów złodziejskich, 

W czasie rewizji osobistej znalezio- 
mo przy Goldszmidcie notatnik zawie- 
rający nazwiska członków i kierowni- 
ków szajek złodziejskich, które zor- 
ganizował, jak i spis firm mających 
paść ofiarą złodziei w najbliższym czą- 
sie. 


Na razie posiedzą w więzieniu 


haum, Izaak Sauer, 
Abraham Frankel i 
blama, i 

Lindenbaum dobrawszy sobie jako 


Gdynia. (TeL wł) Sąd Okręgo- 
wy w Gdyni rozpatrywał sprawę © 
przemyt ludzi do Ameryki, Na ławie 
oskarżonych zasiedli Żydzi Liader- 


Ogłoszenia Ham 


redakcyjne) 
stronia wiadomości miejscowych 
| AA p U slowo nagłówkowe 
głoszenia większe wśród drobnych 
szy, Ogłoszenia skomplikowane, s zas 
nadwyżki, 


= 


milimetr lub Jego 
5 groszy, na stroni 


miejsce 
mowej e redakcyjnej (4-Jamowej): a) przy końcu cześci 
srószy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie i 


adw) głoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,80, 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. 
treści ogloszenia, admunistracja nie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko xa opłatą x góry. 


Mojżesz Ament, 
Mojżesz Rozen- 


kosztuje: w zwyczajnych na stronie B-a- 
rugiej 60 groszy, d) na 


R: Drongdopioss la (naiwyżal 100 słów, w tym 6 na- 
drukiem tłustym, 1 ngese, ażde dalsza słowo % OBZY, 
czynając od ostatniej strony, liammowy milimetr 80 gro. 
frzedent eta miejsca — od poszczególnezo wypadku z 
a o wydą 


Za błedy drukarskie. które nie znieksntałcają 


„naganiaczy”* Frankla i Sauera gwer- 
bował kandydatów na wyjazd do A- 
meryki Amenta i FRozenbluma. Za 
opłatą 1500 zł od osoby przyrzekł u- 
mieścić ich na jednym ze statków. W 
styczniu rb. Lindenbaum przybył ze 
Lwowa do Gdyni wraz z Amentem i 
Rozenblumem i umieścił ich na an- 
gielskim statku, Marynarz. któremu 
Lindenbaum  zaofiarował opłatę za 
przyjście z pomocą, zawiadomił o 
wszystkim Straż Graniczną w Gdyni. 

Wkrótce Straż Graniczna wykryła 
ukrytych na statku Żydów i zlikwido- 
wała żydowską szajkę przemytniczą, 
która znalazła się na ławie oskarżo- 
nych. 

Sąd skazał Lindenbauma na 20 
miesięcy więzienia, 400 złotych grzyw- 
ny i utratę praw publicznych i hono- 
rowych na 3 lata, Frinkla i Sauera na 
kary po 6 miesięcy więzienia i po 500 
złotych grzywny. Amenta i Rozenblu- 
ma każdego na kary po 6 miesięcy 
więzienia i grzywnę. 


Prenumerata 


Adres 


w Polace s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodnia) 
2,50 zł, za granicą miesięcznie od B,00 zł do 6,00 zł (zależnie od kraju). 


redakcji L administracji Poznań, św. Marcin 10. Telefony: 40-78, 14-76. 38-01, 44-01, 
85-24, 85-25; po godz, 10 oraz w niedziela i święta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó- 
wionych redakcja nie zwraca, — W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, 

w zakładzie, strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, A prenume- 
ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania, 
Konto P, K. O, Poznań 200149, Pacztowe konto rozrachunkowe: Poznań 8, nr kartoteki 08. 


Udawała bogatą ziemiankę 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd O- 
kręgowy w Warszawie rozpatrywał 
sprawę Stefanii Grabowskiej, oskar- 
żonej o dokonanie szeregu oszustw. 


Grabowska, karana już pięć razy 
za oszustwa, udawała ostatnio w 
Warszawie bogatą ziemiankę, która 
przybyła da stolicy dla zabawy. Wy- 
nająwszy sobie obszerne mieszkanie 
rozpoczęła odwiedzanie składów, gdzie 
nabywała na weksle kosztowne meble, 
dywany, zastawy stołowe, futra, radio- 
aparaty itp., wszystko następnie spie- 
niężając. Kiedy nadszedł czas płat- 
ności weksli kupcy dowiódzieli się, że 
padli ofiarą oszustwa Grabowskiej. 


Sąd skazał Grabowską na 3 lata 
więzienia, pośredników Izydora Für- 
stenberga na. półtora roku więzienia, 
Edwarda Jaskólskiego na 2 lata, Ja- 
kuba Welta zaś na rok więzienia za 
paserstwo. 


Warszawska Opera 
w nowym sezonie 


Warszawa, 13. 5. (zw) Nadcho- 
dzący sezon Opery warszawskiej ma 
trwać pełnych 12 miesięcy, ku wiel- 
kiemu zadowoleniu artystów i muzy- 
ków Taatru Wielkiego. 

Poza tym z repertuaru zostają zu- 
pełnie usunięte operetki, będzie to 
więc pierwszy „poważny rok* Opery 
stołecznej. 

Kierownikiem Opery ma być Adam 
Didur, dyrektorem administracyjnym 
Ryszard Falkowski, pierwszym kapel- 
mistrzem Adam Dołżycki. Orkiestrą 
dyrygować będą oprócz Dołżyckiego 
także: B. Tyllia i S. Sibich, a na gu- 
ścinne występy są już zakontraktowa- 
ni: Mieczysław Mierzejewski i Wale- 
rian Bierdiajew. 


Pomorski zjazd pszczelarzy 


Toruń, (Tel. wł.) W niedzielę od- 
był się tu ogólno-pomorski zjazd 
pszczelarzy. Na zjazd przybył, jako 
przedstawiciel Głównej Szkoły Gospo- 
darstwa Wiejskiego p. Blank Weisberg 
i przedstawiciel Naukowego Instytutu 
Rolniczego z Puław dr Wymianowicz. 

Zjazd obradował w Domu Społecz- 
nym pod przewodnictwem p. Falkow- 
skiego. Na pierwszą część złożyły się 
przemówienia powitalne i sprawozda- 
nie prezesa Związku, oraz referat ks. 
mgra Myrwy, na temat znaczenia wód 
wgłębnych na rozwój pasiek, przy 
czym referent demonstrował opero- 
wanie różdżką do wykrywania wody 
podziemnej. 

Po przerwie obiadowej wygłoszono 
sprawozdania zarządu, któremu udzie- 
lono absolutorium i wybrano nowy 
zarząd. 


Prezesem został p. Falkowski z To- 
runia, wiceprezesami pp. Bułka z To- 
runia i Ziętak z Bydgoszczy, sekretar- 
ką p. Mielcarkowa z Torunia, skarb- 
nikiem p. Dominicki z Torunia, Gold- 
man z pow. nieszawskiego, p. Delew- 
ski z Grudziądza. 

Zjazd zatwierdził uchwalę zarządu 
o subskrypcji P. O. P. w sumie 1 ty- 
siąca złotych, oraz na F. O. N. 2 tys, 
zł, przy czym obligacje P. O. P. prze- 
znaczono również na. F. O. N. 

Związek Pomorski Pszczelarzy li- 
czy obecnie 135 oddziałów i 4.500 człon- 
ków, podczas gdy w roku poprzednim 
linzył tylko 80 oddziałów. 


Czy Chińczyk 
może oszukać Żyda 


Warszawa, 13. 5. (zw) Stanow- 
czo nie, jak ustaliła rozprawa sądowa, 
na której Chaskiel Laufermann v%- 
skarżał autentycznego Chińczyka Li- 
Kai-Czena o przywłaszczenie sobie 240 
zł, które sprytny Chińczyk schował do 
kieszeni zamiast zwrócić Chaskielowi 
Li-Kai-Czen był bowiem domokrążnym 
sprzedawcą herbaty, którą sprowadzał 
nie ze swoich rodzinnych stron, ale z... 
Nalewek od Chaskiela. Sprytny Chiń- 
czyk nabrał towaru, ale nie chciał za 
niego Żydowi płacić, tłumacząc się 
tym, że przecież każdy kupiec musi 
dać kredyt swemu odbiorcy. 

Sąd skazał Li-Kai-Czena na miesiąc 
aresztu, 


Z pobytu ks. Prymasa Hlonda w Kielcach 


Uroczyste powitanie na granicy diecezji — Dziś ks. Prymas 
celebrować bedzie nabożeństwo 


Kielce. (Tel. wł.). W sobotę przy- 
był do Kielc na wizytację diecezji kie- 
leckiej Prymas Polski J. Em. ks. kard 
August Hlond w towarzystwie swego 
kapelana ks. dra Filipiaka. 

O godz. 16,30 na granicy diecezji w 
parafii Mniów przy bramie tryumfa|- 
nej powitali ks. Prymasa: ks. biskup 
sufr. Sonik w imieniu ks. biskupa or- 
dynariusza i własnym, starosta kielec- 
ki Wojciechowski oraz miejscowy ks. 
proboszcz wraz z gronem parafian. Po 
powitaniu cały orszak ruszył samocho- 
dami do Kielc. 

Około godz. 18 ks. Prymas Hlond 
przybył do Kielc witany serdecznie 
przy bramie tryumfalnej, wzniesionej 
przy ul. Ks. Bisk, Bandurskiego. Po 
odegraniu hymnu państwowego przez 
orkiestrę wojskową, ks. Prymas ode- 
brał raport od dowódcy kompanii 
sztandarowej i przeszedł przed jej 
frontem. Z kolei w bramie tryumfalnej 
powitał ks. Prymasa chlebem i solą, 
składając mu hołd, prezydent miasta 
Kiele Artwiński. 

Po nabożeństwie w katedrze ks. 
Prymas w asyście księży biskupów i 
wśród szpaleru organizacyj przeszedł 


z katedry do pałacu biskupiego, przy 
którym zaciągnięto wartę honorową. 

W niedzielę w katedrze kieleckiej 
J. Em. ks. Prymas Hlond odprawił 
uroczyste nabożeństwo, na którym 
byli obecni przedstawiirele władz pañ- 
stwowych i miejskich. 

Po nabożeństwie odbyła zię na ul. 
ks. biskupa Bandurskiego wspaniała 
defiada wojska, prz; iposobizrua woj- 
skowego i organizacyj ze sztandararni. 
Podczas defilady krążyła nad trybu- 
nami eskadra samolotów ze szkoły pi- 
lotów motorowych L. O. P. P. w Ma- 
słowie. 

W godzinach popołudniowych J. 
Em. ks, Prymas Hlond ziwedził gimn. 
im. św. Stanisława Kostki, następnie 
udał się do kościoła św, Krzyża, gdzie 
odprawił nabożeństwo, podczas które- 
go udzielił wiernym błogosławieństwa 
pasterskiego, po czym przeszedł w pro- 
cesji do zakładu ks. ks. salezjanów, 
który zwiedził podobnie jak i szkołę 
rzemiosł dla biednych dzieci. 

Po zwiedzeniu tych zakładów J. Em. 
ks. Prymas odjechał przez Warszawę 
do Siedlec na pogrzeb ks. biskupa 
Przeździeckiego. 


Gród w Biskupinie był wzniesiony na wyspie 


Biskupin. (PAT) W wyniku ba- 
dań na półwyspie jeziora biskupiń- 
skiego w pow. żnińskim prowadzonym 
tam w roku bieżącym od dwóch ty- 
godni, ustalono. że prasłowiański gród 
z wczesnej epoki żelaznej z lat 700 do 
400 przed nar. Chrystusa obejmuje 22 
tysiące metrów kwadratowych po- 
wierzchni. 

Gród ten w kształcie owalu, liczy 
180 m długości i 120 m szerokości, 

Dużo przemawia za tym, że był on 
zbudowany na wyspie, a nie jak pier- 


wotnie przypuszczano na półwyspie. 
Jednym z dowodów na to jest m. i 
występowanie falochronu z pali dębo- 
wych w części południowej grodu od 
strony lądu, jak i obecność piasku je- 
ziornego. Tak falochron, jak i wał 
ochronny, w tej części całkowicie spa- 
lony, jest przykryty trzymetrową war- 
stwą ziemi i piasku, pochodzącą po 
części z wału jak i naniesioną później 
przez wody jeziora. Prace odbywają 
się obecnie w części południowej 
grodu. 


Powrócił z wesela kaleką 


Tarnów. (Tel. wł.) Sąd Okręgo- 
wy w Tarnowie rozpatrywał sprawę 
przeciw Janowi Orwatowi. oskarżone- 
mu o poranienie Władysława Barto- 
nia. 

W Rudzie Zazamczej pod Dąbrową 
odbywało się wesele, na którym do- 
szło do krwawej masakry. Małorolny 
Jan Orwat, mając jakieś porachunki 
osobiste z Władysławem: Bartoniem, 
zaczepił go. Wyniknęła stąd wymia- 
na zdań, w czasie której Orwat wy- 
biegł do sieni, skąd powrócił następ- 
nie ze sztaba żelazną, którą zadał Bar- 
toniowi kilka uderzeń. W wyniku 
tych uderzeń Bartoń został nieuleczal- 
nym kaleką. 

Sprawca poranienia znalazł się w 
sądzie. Na rozprawie oskarżony przy- 
znał się do winy, ale tłumaczył się o- 
broną konieczną, czego nie potwier- 
dzili świadkowie. Poszkodowany zja- 
wił się w sądzie jako kaleka, nie wła- 
dający na skutek uderzeń ręką i upo- 


śledzony z powodu pobicia na umyśle. 
Sąd skazał Orwata na 2 lata wię- 


| Przystanki na linii 
Toruń — Sierpe 


Toruń. (Tel wł) Z dniem 15 bm. 
na linii kolejowej Toruń-Sierpc otwar- 
te zostaną przystanki kolejowe osobo- 
we Ograszka i Dobrzejewice. 


Popis chórów żołnierskich 
w Toruniu 


Toruń. (Tel. wł.) W niedzielę od- 
był się tu konkurs chorów  Żo.nier- 
skich garnizonu. do którego stanęło 7 
chórów. Pierwszą nagrodę zdobył 
chór dywizjonu pomiarowego, zdoby- 
wając po raz trzeci, tym razem na wła- 
sność, nagrodę przechodnią komen- 
danta garnizonu. Komisji sędziow- 
skiej przewodniczył gen. Bołtuć. 


Uroczystości Marlańskie 
w Toruniu 


' Toruń. (Tel. wł) W niedzielę od- 
były się tu wielkie uroczystości Ma- 
riańskie. Członkowie wszystkich So- 
dalicyj Mariańskich przystąpili rano, 
podczas uroczystego nabożeństwa w 
kościele Matki Boskiej do Komunii 
Św. 
W południe odbyła się 
akademia w Dworze Artusa. 
Piękn program wykonany 
przez uczniów i uczennice 
gium Państwowego. 
— m mw c w 


KRONIKA ŁODZI 


W ramach wszechświatowego Dnia So- 
dalicyjnego w katedrze Św. Stanisława 
Kostki J. E, ks. biskup Włodzimierz Ja- 
siński odprawił uroczystą mszę Św. w 
godzinach wieczornych w Sali Towarzy- 
stwa Kredytowego przy ul. Pomorskiej 21 
odhyła się uroczysta akademia. 

Obiady na ścigacz. W związku z na- 
szym e zz ofiarowania równowartości 
jednego ohiadn na Ścigacz województwa 
łódzkiego, wywołał on duże zainteresowa- 
nie wśród polskiego społeczeństwa. Na- 
pływają liczne zgłoszenia, które podamy 
w jutrzejszym numerze 

Chcą tylko uregulowania stawek. Od- 
były się narady robotników przemysłu 
dzianego, poświecone kwestii zawarcia 
nowego układu zbiorowego na sezon zi- 
mowy. Robotnicy nie wysuwają żadnych 
żądań podwyżek. domagają się jedynie 
uregulowania stawek płac na nowe arty- 
kuły produkcji. 

Konferencja m Inspektora Pracy. Na 
skutek zbiorowej akcji Związków Zawo- 
dowych w sprawie wstrzymywania wy- 
płat zarobków, jak i należności za urlopy 
w bieżącym tygodniu zwołana została 
konferencja u Inspektora Pracy. 


Wypadki i niedole. 56-letni Józef Raj- 
za w mieszkaniu własnym. przy ul. Cho- 
pina 19, popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie. J 

Na ul Napiórkowskiego 9 został naje- 
chany przez tramwaj 3Jetni Jan Grzegor- 
czyk (Napiórkowskiego 5). Dziecko w 
ciężkim stanie odwieziono do szpitala. 

W czasie libacji na ul. Prądzyńskiego 
doszło do bójki, przy czym ranę w przueh 
nożem otrzymał 35-letni Stanisław Baza- 
rowski. 

Na ul. Zgierskiej zatrzymana złodzie- 
ja kieszonkowego 11-letniego Franciszka 
Bruchowskiego i jego opiekuna 37-letniego 
Antoniego Gawrońskiego. 

We wsi Cierniew wybuch} pożar w z8- 
grodzie Mateusza Komopy. Ogień spowo- 
dował syn gospodarza, 5-letni Antoni, po- 
zostawiony bez opieki. Dziecko doznało 
ciężkich poparzeń í dopiero w ostatniej 
chwili zostało wyratowane z% płonącego 
domu, Zagroda doszczętnie spłonęła. 
Straty obliczają na 4 tys. zł. 


uroczysta 


został 
Pedago- 


Popow WWW WY 


Komunikat meteorologiczny 


W dniu wczorajszym było w Polsce 
przeważnie pochmurno. Na Wileńszczyź- 
nie i Polesiu oraz miejscami na pozosta- 
łym obszarze padały deszcze, Słonecznie 
przez cały dzień było tylko na wybrzeżu. 
Większe przejaśnienia wystąpiły w Mało- 
polsce wschodniej i w Kieleckim. Po po- 
udniu w Lubelskim i Lwowskim zano- 
towano burze Temperatura o godz. 1% 
wynosiła od 20 stopni na południowym 
wschodzie do 10 st. na północy kraju, — 
Wyspko w górach było od 4 do 4 et. | 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
15 bhm: Pochmurno z przejaśnieniami. 
Temperatura bez zmian, słabe wiatry 
wschodnie, 
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— Tak! — krzyknęła Ilona nie- 
przytomna z wściekłości. Wolę ucho- 
dzić za zbrodniarkę, niż być narzę- 


dziem nędznika i oddać mu owoc 
mych zabiegów. 

Zamiast odpowiedzi baron poszedł 
do drzwi i zamknął je na klucz. 

— Hrabianko Ilono, gdzie schowa- 
łaś pieniądze? — zapytał, wyjmując z 
kieszeni rewolwer. 

Ilona zbladła z. przerażenia. 

— Co zamierzasz uczynić baronie? 
Zawołam o pomoc! wymówiła z 
trudnością. 

— Nie próbuj, gdyż zamknę ci u- 


sta! — rzekł, podnosząc rewolwer. — 
Gdzie więc chowasz pieniądze? 
— Nie powiem! — krzyknęła Tlo- 


na rzuciwszy na Alfreda pełne niena- 
wiści spojrzenie. 


— Hrabianko Ilono, radzę ci do- 
brze! Przysięgam, że nie wyjdziesz 
stąd żywa, jeżeli nie wydasz pienię- 
dzy. 


— Uwiężą cię jak mordercę! 

Alfred zaśmiał się... 

— Jak naiwną jesteś, sądząc, że 
wezmę się do rzeczy niezręcznie. Znaj- 
dą twego trupa i powiedzą, że pani ba- 
ronowa odebrała sohie życie w przy- 
stępie melancholii. Mnie zaś, twemu 


_Jajemnica lekarza 


mężowi, oddadzą klucze od wszyst- 
kich kufrów. Czy odpowiesz mi teraz 
na pytanie? 

— Dobrze więc odparła Ilona, 
widząc, że się dłużej upierać nie mo- 
że — pieniądze są w szafie w sąsied- 
nim pokoju! 

— Proszę o klucz! — rzekł Alfred 
z zimną grzecznością, nie chowając 
jednak rewolweru. 

Ilona zawahała się. Jedno spoj- 
rzenie jednak w ohydną twarz baro- 
na powiedziało jej, że onpierać się 
dłużej nie należy. 

Zgrzytając z wściekłości, wyjęła z 
kieszeni klucz i podała go baronowi. 

— Prawda — dodał Alfred, chowa- 
jąc rewolwer — że papiery, które mia- 
ły być w kufrze, są także w szafie? 
Czy nie tak? 

Nienawistne spojrzenie 
twierdziło pytanie. 

— Czy nie dziwisz się, kuzynko, 
jak szybko nieraz wraca ludziom pa- 
mięć? Hahaha. 

I śmiejąc się. 
pokoju. 

Ilona była w rozpaczy. Była teraz 
żebraczką, oddaną ma łaskę barona. 

Miała do wyboru, albo zostać jego 
kochanką, albo zostać na bruku. 
nagle przypomniała sobie 


Ilony po- 


znikł w sąsiednim 


Ker- 


brianda. Uprowadzi ją dzisiaj, na co 
jej więc miliony. 

Odetchnęła! 

Baron zdziwił się, gdy powróciw- 
szy do pokoju ze szkatułką w ręku, 
ujrzał Ilonę uśmiechającą się uprzej- 
mie! 

— Widzę, że pogodzisz się z losem, 
najdroższa kuzynko! — żartował — 
Dowodzi mi tego miły uśmiech na 
twych ustach. Daję ci teraz czas na 
wypoczynek. Jutro wrócę i sądzę, 
piękna Ilono, że uznasz we mnie swe- 
go pana i władcę. Jest to jedyny spo- 
sób wspólnego używania naszego łu- 
pu! Do widzenia! 

Po odejściu barona Ilona wybu- 
chnęła szyderczym śmiechem. 


ROZDZIAŁ LXXXVII 
NOWE SZALEŃSTWA 


Powróciwszy do hotelu, Alfred o- 
tworzył szkatułkę. 
Oczy jego zabłysły chciwie, gdy 


wzrok jego padł na ruloniki złota, le- 
ige wśród papierów. 

Smiał się w duchu z Ilony, że tak 
łatwo ustąpiła. 

W pierwszej chwili chciał być 
wspaniałomyślnym i dać jej jeden lub 
dwa ruloniki, zastanowiwszy się jed- 
nak, nie uczynił tego. 

Im bardziej ogołocona będzie ze 
wszystkich środków, tym bardziej þe- 
dzie od niego zależną iskazana na jego 


łaskę lub niełaskę. 

Mając zaś choćby niewielką kwotę 
byłaby niebezpieczną przeciwniczką. 

Powiedział więc sobie, że byłby 
szaleńcem, dając jej broń w rękę. 

Przejrzawszy starannie papiery le- 
gitymacyjne Dolores, zabrał się do li- 
czenia złota i papierów wartościo- 
wych. 

Spotkało go jednak rozczarowanie, 
jakkolwiek przedstawiały one znacz- 
ną sumę, były jednak zaledwie cząst- 
ką majątku podniesionego przez Ilo- 
nę. 

Drżącymi rękami przewracał znaj- 
dujące się na spodzie szkatułki papie- 
ry. Znalazł wreszcie rozwiązanie za- 
gadki. 

Na samym spodzie znajdował się 
kwit depozytowy na znaczną sumę, 
złożoną w banku berlińskim. 

Odkrycie to zmartwiło go bardzo. 

Gotówki znalazł stosunkowo nie- 
wiele, reszta zaś majątku była dla nie- 
go niedostępną, dopóki nie uda mu 
się nakłonić Ilonv:-do odebrania z Dan- 
ku pieniędzy. 

Niepotrzebnie więc drażnił Flonę, 

Postanowił użyć jutro całej zręcz- 
ności, by się z nią pogodzić i nie wąt- 
pił, że mu się to uda. 

Nazajutrz wstał bardzo wcześnie. 

Byłby najchętniej pobiegł zaraz do 
kuzynki, nie chcąc jej jednak zrażać, 
A się do niej dopiero około połu- 
nia. 


49) 
— Cóż to za czułości? 


zapytała 
wesoło pani Grubbe. — Czy pan Kor- 
czak coś naplotkował? 

— Naplotkowałem — przyznał się i 
podniósł do ust drugą rękę baronowej. 


że pan tymi 
naszą podróż- 


— Najważniejsze jest, 
plotkami zainteresował 
niczkę, 

— Którą pani tak genialnie, tak po 
kobiecemu pomściła — pokiwał głową 
z uznaniem Korczak. 

Baronowa Grubbe musnęła ręką po- 
chyloną głowę Maniusi i wróciła do 
swoich obowiązków pani domu. A Ma- 
niusia zobaczyła, jak na jawie płonącą 
nad stołem małej, zacisznej jadalni lam- 
pę z pomarańczowym abażurem i złoci- 
stą tarczę aparatu radiowego, który 
przez tyle samotnych, przepłakanych 
wieczorów był oprócz kota-przybłędy i 
figowego drzewa jej jedynym powierni- 
kiem, przyjacielem i towarzyszem. 

Spojrzała na stojącą na balkonie pa- 
rę narzeczonych. Nad ich głowami pali- 
ły się olbrzymie, afrykańskie gwiazdy, 
jaśniało niebo pogodne, jak płachła bla- 
dego szafiru. 

I kiedy wszyscy już wstali od stołu. 
Maniusia weszła z panią Grubbe do jej 
pachnącej Jlawendą i jaśniejącej ikonā- 


mi sypialni, przytuliła głowę do ramie- 
nia baronowej i powiedziała prosząco: 

— Mam do pani wielką, wielką proś- 
bę i proszę jej cierpliwie wysłuchać i 
nia odmówić mi, dobrze? Pani wie, z ja- 
ką radością kupiłam i jak bardzo polu- 
biłam to skromne, ale ładne urządzenie 
jadalni, prawda? Aparat radiowy, który 
dostałam od Tamary, pokochałam, jak 
kogoś żywego i bliskiego, jak przyjacie- 
la, który w jednym z najcięższych o- 
kresów mego życia pomagał mi walczyć 
z samotnością i rozpaczą. Boję się, że po 
moim wyjeżdzie ktoś to wszystko wy- 
rzuci, sprzeda handlarzowi gratów, 
skrzywdzi i sprofanuje. 

Podniosła na panią Grubbe głęboko 
zapadłe, udręczone oczy i poprosiła go- 
rąco: 

— Czy pani pozwoli mi ofiarować te 
rzeczy Wierze, jako ślubny prezent? Pa- 
trząc na stół nakryty na dwoje i ozdo- 
biony kwiatami, myślałam zawsze ze 
ściśniętym sercem, że w tym miłym, za- 
cisznym pokoju brak tylko dwojga lu- 
dzi, którzy się kochają. I oto ich zna- 
lazłam, 

Pani Grubbe ze łzami spojrzala na 
mizerną, zupełnie dziewczęcą twarzycz- 
kę Maniusi, na jej zagasłe oczy, pelne 
mroku, wiejącego od tych jej zmarno- 
wanych, przeplakanych lat. I kolysząc 
ją w ramionach powiedziała, jak dziec- 
ku, które boi się zostać samo w ciemno- 
ściach: 

— Dziękuję w imieniu Wiery. A ju- 
tro znów wzejdzie słońce, Blanchefleur. 


NA CMENTARZU 


Nazajutrz wczesnym rankiem pani 
Grubbe zawiozła Maniusię na cmen- 
tarz. 

Udając, że coś się zepsuło w motorze, 
została przed bramą, aby Maniusia 
mogła być samą i pożegnać się z Ta- 
dziem. 

Cmentarz był ponury, zapuszczony i 
śmiertelnie cichy. Na brzydkich ka- 
rmiennych i żelaznych krzyżach wisiały 
potworne wieńce z blachy i drutu, Nikt 
nie płakał, nikt nie modlił się nad gro- 
hami wiejącymi okrutnym, człowieczyin 
zapomnieniem. / czerwonej, spękanej 
od piekielnych upałów ziemi strzelaly 
w niepokalany szafir nieba czarne, po- 
sępne cyprysy. 

Maniusia skierowała się ku znajomej 
ścieżce, którą kiedyś w listopadowej ule- 
wie szła chwiejnie, podtrzymywana ra- 
mieniem starego księdza o znękanych, 
pełnych słodyczy i rezygnacji oczach. 

— Gdzie jesteś, mój Ojcze? — po- 
myślała, przystając ze spuszczoną głową, 
z zamkniętymi powiekami. — Tak czę- 
sło wieczorem szukałam światła w 
twoim ubogim domku obok kościoła i 
zawsze wszystkie okna były ciemne. 
Powiedziałeś mi, że życie jest posterun- 
kiem. Poszedłeś do czerwonej Hiszpanii 
i może tam zginąłeś, jak żołnierz, spalo- 
ny żywcem, czy rozdarty na strzępy? 1 
może, jak zamęczony ojciec Bonavento, 
błogosławiłeś twoich katów skroś mę- 
cząrnię długiej, potwornej agonii? 

Minęła czyjś smutny, nagi grób i 
osłupiała. Nie było już brzydkiego, że- 
laznego krzyżyka, pod którym jeszcze 
tydzień temu, klęcząc płakała. Na bia- 
łej marmurowej płycie złocił się głębo- 
ko wyryty napis: TADZIO. Po białym 
krzyżu, jak żywe pięły się wykułe w 
marmurze pęki róż. Ina otaczającej 
grobek balustradzie z białych kolumie- 
nek pachniał olbrzymi wieniec uplecio- 
nych z gwożdzików i lewkonij. 


Maniusia oparla się o balustradę, u- 
kryła w rękach twarz zalaną łzami i 
szeptała: 


— Widzisz, Tadziu, nie zostaniesz tu 
sam, Przyjdą dobrzy ludzie, przyniosą 
ci kwiały i gorąco pomodlą się za 
ciebie. 


U WDOWY 


Przywitał je Burcio, owacyjnie miau- 
cząc z radości na widok swojej dawnej 
pani. 

Miał już własną poduszkę, misecz- 
kę mleka i nową. małą pania. która z 
radosnym krzykiem wybiegła z bialego 


A kiedy będę znów pracować i odło- 
Że dość pieniędzy, zabiorę cię, maleńki, 
abyś spał w lekkiej, polskiej ziemi, na 
cienistym, pelnym kwiatów i modlą- 
cych się ludzi polskim cmentarzu, a nia 
w tej czerwonej, spękanej glinie, na tej 
obczyźnie straszliwej, w której przez 
tyle lat zamierałam z pustki, rozpaczy 
i tęsknoty. 

W miejscu, w którym spoczywała 
martwa, jasnowłosa główka, złożyła 
kwiaty. Klęcząc, poszukała ustami na 
marmurowej plycie miejsca, w którym 
leżały splecione rączki i malutkie stop- 
ki w białych ciżemkach 

Objęła ramionami kamienną plyt} 
i nagle przestała płakać, zamarła ze 
szczęścia. Po raz pierwszy od tylu, ty- 
niem i w milczeniu zaprowadzila do 
samochodu. 

— To Tamara — powiedziała Ma- 
niusia, splatając, jak w modlitwie dło- 
nie jeszcze pełne tego cudownego ciepła, 
które skroś biały marmur wionęło na 
nią niewysłowionym uszczęśliwieniem. 
Jej serce zawsze wszystko przeczuje, o 
wszystkim pamięta. .. 

Pani Grubbe potwierdziła radośnie: 

— Tak, jej serce o wszystkim pamię- 
ta. Ciągle telefonowała, aby grobek był 
na czas gotowy. Wykuto go i wyrzeż- 
lu miesięcy, poczuła w oplocie ramion 
żywy, ciepły kształt, Pod jej ustami 
dyszały życiem drobne rączki, podobna 
do różowych kwiatów stopki, jasne, 
jedwabiste włosy główki, zdającej się 
zasypiać na jej piersi. 

I kiedy wstała, na pół przytomna z 
zachwytu, szła powoli, ostrożnie z wy- 
ciagniętymi rękami, jak gdyby zabie- 
rała z sobą żywe i ciepłe jedyne szczę- 
ście swego życia. 

Pani Grubbe objęła ją mocno ramie- 
biono w Kasbie. Korczak go naszkico- 
wał i tak tam wszyscy się krzątali, aby 
pani odjeżdżała z uśmiechem, a nie z 
płaczem. A teraz pojedziemy do tej 
biednej Czernowej, dobrze? 

Maniusia spojrzała na panią Grubbe 
z uwielbieniem. Pomyślała, że i ona, 
jak Tamara czuwa nad nią o każdej 
godzinie i teraz chce jej przypomnieć, 
że nie ona jedna wraca z cmentarza, że 
nie ona jedna zna żałobne oblicza nie- 
szczęścia. 


PO CZERNOWIE 


domku arabskiego i nagle oniemiała i 
przystanęla. 

Nigdy nie widziała lalki i to przynie- 
sione przez Maniusię cudo w różowej 
sulgjence, ze szklanymi. niebieskimi 
oczami i prawdziwymi blond włosami 
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wzbudziło w niej zachwyt pełen osłupie- 
nia, I kiedy pani Grubbe wytłumaczy- 
ła jej, że ta duża, różowa panienka jest 
jej, Soni, własnością, dziecko głośno roz- 
płakało się ze szczęścia. 4 

— Jej pierwsze szczęście — niskim, 
altowym głosem powiedziała posępna, 
spłakana wdowa po Czernowie. 

Pani Grubbe ucałowała dziewczynkę 
i gdy Sonia, dźwigając olbrzymią lalkę, 
uciekła z nią, jak z łupem w głąb ogród- 
ka, baronowa uważnie spojrzała na 
obrzękłą z conocnego płaczu twarz wdo- 
wy „westchnęła i powiedziała surowo: 

— A pani musi pracować. Nie pła- 
kać, nie krzyczeć, nie bić głową o mur, 
ale pracować. Pracą leczyć się z bólu, 
z nieszczęścia, jak my wszyscy, których 
księżna podźwignęła i uratowała. 

Pogłaskała zrozpaczoną, nisko na 
pierś spuszczoną głowę i dodała łagod- 
nie: 

— Pani umie pisać na maszynie i bę- 
dzie pani pracować w biurach księżnej 
Tamary. Tak postanowiła księżna. 

Wdowa po Czernowie powoli pod- 


OSTATNIE 


A leraz przejedziemy sobie powoli 
koło dawnego domu pani, dobrze? — 
cicho powiedziała pani Grubbe. 

— Trzeba spokojnie spojrzeć na ten 
mały, pełen nasturcyj ogródek, na przy- 
jaciela — drzewo figowe, na pusty fotel 
pani, na zamknięte żaluzje pokoi, w 
których pani męczyła się-i płakała. Trze- 
ba odważnie patrzeć na bolącą ranę, a 
będzie mniej bolała, Mam fotografię 
naszej „daczy“ pod Petersburgiem. La- 
tami nie mogłam jej oglądać bez plà- 
czu. A teraz otwieram album, wpatru- 


ję się długo w malutką Wierę na rękach 
„niani, w męża, czytającego na werar- 
dziedzie znzełe, w siebie samą. bawiącą 
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się z małymi pieskami. I już nie płaczę, 
nie rozżpaczam, tylko mi smutno. 

Ręce Maniusi zlodowaciały, jak w 
tamte niemal białą, widmową noc, kie- 
dy stała ze spuszczoną głową w nie- 
oświetlonej jadalni i usta jej po raz o- 
statni wyszeptały ze śmiertelnym żalem: 
Janku... Janku... 

Samochód wolno wjechał w boczną 
uliczkę dalekiego przedmieścia, minął 
czyjś ogród pełen palm, w których cie- 
niu czuwał nad Maniusią w tamtę noc 
Korczak. Opuściła szybę i z rozdziera- 
jącym bólem w sercu zobaczyła ople- 
cione nasturcjami sztachety, kochane 
drzewo figowe o aksamitnych, miłosier- 
nie łzy ocierających liściach i zamknięte 
żaluzje małego domku z metalową na 
drzwiach tabliczką, ostro błyszczącą w 
porannym słońcu. 

Dwa fotele, okrągły stolik ogrodowy, 
głucho zamknięte żaluzje wiały rozpacz- 
liwą pustką, przejmowały strachem, jak 
gdyby w mrocznych pokojach leżał sa- 
motny trup, nad którym nikt nie czuwa. 
I nigdy. nigdy. Janku... Nigdy 


nie zobaczymy naszych siwych włosów, | 


NZ SDE 
„Czy pani pozwoli mi ofiarować te rzeczy Wierze” 


niosła wzrok na panią Grubbe. Na 
dnie osłupiałych z bólu oczu zapalił się 
blady płomyk budzącej się świadomo- 
ści. W śniadej, kamiennej twarzy coś 
zadrżało, zalśnilo, jak światło rodzące 
się w ciemności. : 

Spojrzała na panią Grubbe oczami 
storturowanego zwierzęcia, nagle pogla- 
skanego czyjąś łaskawą, pełną dobroci 
ręką. 

H Przywlokła się tu, cudem wydarła z 
olbrzymiej, zatruwającej cały świat po- 
twornym oddechem zgnilizny trupiar- 
ni, nad którą pała czerwona gwiazda 
Szatana, I na progu nowego życia i 
wyzwolenia powitał ją skrwawiony trup 
Aloszy. Ogarnęła ją noc bez nadziei 
świtu i oto przez grubą, czarną ciemność 
błysnęła zorza. 

Wdowa po zamordowanym (Qzerno- 
wie sięgnęła nieśmiało po rękę pani 
Grubbe, ucałowała ją, przycisnęła do 
gwałtownie bijącego serca i zapytała po- 
kornie: : 

— Czy mogę już jutro przyjść do 
pracy? 


SPOJRZENIE 


! naszych dorastających dzieci i nie poje- 
dziemy razem do Polski, aby tam zesta- 
rzeć się i umrzeć — pomyślała i omal, 
że głośno nie zapłakała. 

Zobaczyla pustą kolyskę w białych 
muślinach, białą trumienkę, białe umar- 
le rączki, którym nie chciało się żyć. 
Tak, ten dom był grobowcem. Umarło 
w nim malutkie jasnowłose szczęście, 
umarł ten dawny Janek, umarła jego 
miłość, umarło jego serce, umarły lata 
pierwszej młodości Maniusi, I umarła 
jej naiwna, gorąca wiara, że wystarczy 
kogoś glęboko, wiernie i ofiarnie kochać, 
aby być kochaną i razem przejść przez 
życie w lagodnym blasku, w inym 


BR ZEE 


słodyczy cieple tej ufnej, bezpiecznej 
miłości. 

Kiedy pani Grubbe zatrzymała na 
chwilę samochód, Maniusia, blednąc, 
zasłoniła twarz rękami. 

Słodko i nieśmiało zapachniały na- 
sturcje, rozsrebrzyły się księżycowe no- 
ce, zalśniła w nieoświetlonej jadalni 
tarcza aparatu radiowego. Carlo More- 
no zaśpiewał pianissimo ktoś z Wiednia 
powiedział w nocnej ciszy miłym, ser- 
decznym głosem: „Dobra noc“. Z ciem- 
ności pustych pokoi wypełzła wierna 
towarzyszka bezsennych nocy — rozpacz 
i w krtani zapiekła paląca gorycz 
wszystkich samotnie przelanych łez, 

zarny samochód o zgaszonych 
reflektorach przesunął się powoli jak 
śliski, lśniący gad i przystanął. I biało 
ubrany mężczyzna z nieruchomą, obla- 
ną blaskiem księżyca twarzą zdawał się 
pytać bezdźwięcznym szeptem spalo- 
nych płomieniem pocałunków innej ko- 
biety warg: Więc odchodzisz na zawsze? 
Więc już nigdy, nigdy cię nia zobaczę? 


(Dalszy ciag nastąpi) 


Odrodzenie wsi francuskiej 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'”). 


Paryż, w maju 


(r) Ewolucja odrodzenia moralne: » 
Francji zarysowuje coraz szersze, a 
powiedzmy 1 coraz głębsze koła, i to wa 
wszystkich warstwach społeczeństwa. 
Żeby jednak zdać sobie dokładnie 
sprawę z jej znaczenia, należy stwier- 
dzić, iż materializm i świeckie prądy 
nie oszczędziły nawet i świata wło- 
ściańskiego. I jak brak krzyża w szko- 
łach, a ideału w życiu wycisnął w 
ostatnich latach wyraźne piętno i na 
wieśniaczych zagrodach. Ogólny kry- 
zys dokonał reszty. Ciężka robota na 
roli odstręczała od niej młode poko- 
lenia, szukające łatwiejszego zarobku. 
Miasto ze swymi przyjemnościami, re- 
gularną płacą, regularną pracą i per- 
spektywa emerytury na starość, pocią- 
gało coraz liczniejsze rzesze wieśnia- 
cze, a to zarówno kobiety, jak i męż- 
czyzn. Przeradzali się oni też po krót- 
kim czasie w urzędników, albo w fa- 
bryczne robotnice i służbę po do- 
mach. Spowodowało to i inne jeszcze 
społeczne ujemne zjawisko: młode 
dziewczęta, nawet wychowane na wsi, 
wolały szukać mężów w Paryżu lub 
w Bordeanx, a nie w sąsiednich domo- 
stwach. 


Rezultat: brak rąk do pracy rolnej 
i konieczność zastąpienia robocizny 
francuskiej robocizną. cudzoziemską, 
a z drugiej strony wzrost bezrobocia 
w ośrodkach miejskich. 


Ale oto dziesięć lat temu, kilkuna- 
stu zaledwie odważnych włościan, 
świadomych niebezpieczeństwa. gro- 
Żącego życiu wsi przez wyludnienie 
i upadek moralności, postanowiło za- 
radzić złu: nie pozwolić by zamierała 
wieś francuska, 


I wówczas to, zastanawiając się w 
jaki sposób należy działać, by rozbu- 
dzić w dzisiejszych pokoleniach zami- 
łowanie do pracy na roli, doszła ta 
garstka ludzi do przekonania, że na- 
leży przede wszystkim odrodzić du- 
cha młodych; wzniecić w nich dumę 
przynależenia do klasy włościańskiej, 
a co za tym idzie dać im stosowne 
wykształcenie zawodowe, zgodne z 
postępem czasu. Ale to jeszcze nie 
wszystko: postanowili oni pracować 
zwłaszcza nad iym, by we wsiach i 
przysiołkach całej Francji odżył 
chrześcijański duch. W tym to celu 
powstało stowarzyszenie „Jeunesse 
agricole chrétienne“, pospolicie zwane 
„TAC” — „Wieśniacza młodzież chrze- 
ścijańska'. 

Po 10 zaledwie latach żmudnej 
trudnej pracy, działalność tej wybit- 
nie katolickiej organizacji wydała tak 
wielkie owoce, że „JAC* może być 
istotnie dumne z dokonanego dzieła, 
a to tym więcej, że rozciąga się ono 
na calą Francję. Organizacja ta liczy 
dziś 90 federacyj, 4500 sekcyj; należy 
do niej 85 tysięcy członków, a poza 
tym ogromne wprost zastępy sympaty- 
ków, pomiędzy którymi samych kobiet 
około 90 tys. Na uczczenie też dziesię- 
ciolecia swego istnienia, „JAC' zwoła- 
ło do Faryża specjalny kongres. Przy- 
było nań ze wszystkich, a więc i z 
najodleglejszych zakątków kraju, aż 
25 tys. delegatów. 


Nawiasowo tu przypomnimy, że 
„JAC“ jest młodszą siostrzycą „JOC“ 
— „Jeunesse ouvrière catholique“ — 
robotniczej młodzieży katolickiej, o 
której obszerniej pisaliśmy dwa lata 


Przed kościołem w Bretanti 


temu, gdy również zjechała do stolicy 
na specjalny kongres. 
* 


Barwną fala 25 tys. wieśniaków i 
wieśniaczek zalała ulice Paryża. Wiej- 
skie, dorodne sylwetki i czerstwe twa- 
rze spotykało się przez kilka dni w 
różnych dzielnicach. Towarzyszyli im 
wszędzie księża. 

Na zebraniach „JAC“ został wygło- 


szony cały szereg aktualnych, a bar- 
dzo poważnych referatów, na nastę- 
pujące tematy: „Jaki duch ożywia 


świat włościański*, „Prawa społeczne, 
a rolnictwo“, „Wyludnianie się wsi“, 
„Kobieca młodzież włościańska” itp. 
Prace, tego jedynego w swoim ro- 
dzaju kongresu, zakończyły się podwój- 
ną apoteozą, religijną i zawodową, W 
niedzielę bowiem w kolosalnym Pa- 
łacu sportów, zamienionym w tym 
wypadku na wielką parafię całej Fran- 
cji, została odprawiona uroczysta 
msza, a to przez byłego „jac'istę*, no- 
wo wyświęconego księdza Andrzeja 
Vincent. Chór, złożony z 200 osób śpie- 


ŻE JASNĄ TĘ m za M 


wał pobożne pieśni, 'a wtórował mu 25 
tysięczny lud Francji. Delegacje zło- 
żyły przed ołtarzem w darze najroz- 
maitsze płody ziemi i swej pracy, a 
więc zboże i wino, owoce i jarzyny 
itd. Pobłogosławiła te dary Boże drżą- 
ca ręka młodego kapłana. 

Z kolei, kardynał Gerlier, arcybi- 
skup Lyonu, prymas Galii wygłosił — 
w obecności dostojnego kleru — dosto- 
sowane do okoliczności kazanie. 

„Jesteście — powiedział on, zwra- 
cając się do zastępów tego pobożnego, 
wieśniaczego tłumu zasadniczą 
podstawą Ojczyzny. W chwili, w któ- 
rej niepokój opanowuje nasze dusze, 
a nienawiść zapanowuje na świecie, 
wasze tu zebranie, pełne powagi i god- 
ności jest niezawodnie wyrazem wiel- 
kiej siły pokojowej". 

Po południu znowuż, „JAC* zorga- 
nizowała wspaniałą manifestację re- 
alistyczną i symboliczną zarazem na 
cześć żniw. Wzięło w niej udział 500 
osób. 

Przed oczyma zachwyconych wi- 


"Muzykanci wiej 
scy w strojach lu- 
dowych 


a ccc 


ÓW francuskich 
w strojach ludowych 


mu 


crm = 


dzów przesunął się niezmiernie barw- 
ny fresk różnorodnych figur, przed- 
stawiających różnorodne zawody z 
włościaństwem związane. A więc gru- 
py kosiarzy z kosami, siewców z ziar- 
nem, dalej młynarzy i piekarzy, ogrod- 
aików itp. Ich to bowiem harmonijna 
współpraca stanowi istotne bogactwo 
narodu. Piotr Lambert, wybrany pre- 
zesem narodowym „JAC“, wystąpił z 
gorącym apelem do wszystkich ohec- 


nych, by kantynuowali i rozszerzali 
dzieło  rechrystianizacji świata wło- 
ściańskiego. 


Kardynał Verdier, arcybiskup Pa- 
ryża, będący sam synem wieśniaków 
z Rouergue, zwracając się do tego nie- 
zwykłego tłumu pobożnych oświad- 
czył: 

— W chwili, wyjątkowo dla naszej 
historii poważnej, jesteście wymowny- 
mi wysłannikami ludu francuskiego; 
jesteście najpewniejszymi sprawcami 
naszego odrodzenia narodowego! 

Słuchało tych podniosłych słów 
tysiące delegatów. reprezentujących 
przeszło 20 milionowy lud wieśniaczy 
Francji. Przybyli oni na tę uroczystość 
do Paryża w swych pięknych strojach 
spotykanych na stokach pirenejskich 
i na wrzosowiskach Bretanii, w krai- 
nie normandzkich sadów i prowincji 
wygasłych wulkanów Auvergne. Róż- 
nili się oni jedni od drugich strojami, 
typami, akcentem. Wszystkich jednak 
łączył jeden i ten sam wielki cel: od- 
rodzenie w jedności klas i zawodów 
chrześcijańskiego ducha  społeczeń- 
stwa, odhudowa moralna wsi, z opar- 
ciem się o krzyż. 

I. BRIARES. 


WOW YO OOOO OOOO WOW WOT TIULUTU 


Budzi się polskość na Polesiu 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'*). 


Mieleśnica, w maju. 


(r) W duszy mieszkańca Polesia, 
pojęcie narodowości drzemie i nie zc- 
stało jeszcze w zupełności rozbudzone. 
Religia prawosławna czyni swoje — 
utrzymuje ona w duszy Poleszuka jak- 
by pewne cechy odrębności narodo- 
wej. Wyznanie z narodowością jest w 
większej części utożsamione specjal- 
nie przez pokolenia starsze. W niektó- 
rych nawet okolicach zdarzają się wy- 
padki sztucznego podirzymywania te- 
go ducha przez duchownych prawo- 
sławnych. W szkole nauka modlitw, w 
cerkwi nabożeństwa odprawiane w ję- 
zyku cerkiewnym są pewnego rodzaju 
podstawą, na której buduje się taki 
stan rzeczy, W rozmowach z Poleszu- 
kami na temat horodawWOŚcI spotyka 
się powiedzenie: „Ni ja Polak, ni ja ru- 
ski, j ja tutejszy“. 

Mimowoli stawiamy sobie pytanie: 

— Skąd się wzięło takie powiedze- 
nie? 

Poleszuk pamięta czasy zaborcze, 
w pokoleniach przetrwało wspomnie- 
nie prześladowań za przyznanie się do 
narodowości polskiej. Lata wojny 
światowej, gdy przez ziemię poleską 
przewalały się wojska rosyjskie, nie- 
mieckie, to znowu przejściowo była U- 
kraina; to znowu wojska polskie, Po- 
leszuk został zdezorientowany w swo- 
jej przynależności i narodowości. In- 
stynkt samoobrony polecił mu takie 
określenie swej narodowości 

Stan ten ulega powolnym zmianom 
pod wpływem szkolnictwa, prasy, or- 
ganizacyj, kursów i odczytów. Starszej 
generacji jeszcze trudno pogodzić po- 
jęcie Polaka z wyznaniem prawosław- 
nym. Przełamanie tych lodów nastrę- 


cza wiele trudności, ale mimo to daje 
się zauwążyć, że lody coraz bardziej 
pękają i topnieją. Akcja rewindyka- 
cyjna obejmuje coraz szersze kręgi. 
Spotyka się wioski w których są na- 
zwiska czysto polskie a mieszkańcy 
ich są prawosławni j zruszczeni pod- 
czas niewoli. W pewnej wsi na przy- 
kład z 36 mieszkających tu rodzin 28 
nosi nazwisko Konopacki, 4 rodziny — 
Wasielewski, Podobne fakty mówiące 
same za siebie nie potrzebują komen- 
tarza, spotykamy je w dużej ilości na 
wsiach poleskich. 

Gwałtowny system ruszczenia tych 
ziem przez Rosję w latach niewoli o- 
party był głównie na zmianie religii 
rzymsko-katolickiej na prawosławną. 
We wsi dzisiaj spotyka się rodziny, 
gdzie babcie i dziadkowie mówią pa- 
cierz po polsku, ale to nie przeszkadza 
im w chodzeniu na nabożeństwa do 
cerkwi i obserwowania świąt według 
starego stylu. 

Są to dowody świadczące o od- 
wiecznej polskości tych ziem. Jeszcze 
dzisiaj po wsiach spotyka się często 
śpiewaną piosenkę: 

Była Polszcza było dobre. a stała 

Rosyja, 
Nie zastupit syn za baćka, a baćko 
za syna. 
A na naszej polskoj ziemi, 
kościoły stojały, 
A na etych kościołach zoziule 
kowały. 
To nie były zoziule, to była Boża 
Marci 
u Boga storonu 
zaszczyszczaci, 
lod witru ij od bury i od silnoho 
hradu, 
I od wsiakoho silnoho Tatarów 
napadu. 


Modliła ona 


W młodym pokoleniu wychowywa- 
nym w polskiej szkole następuje reak- 
cja. Polskość na Polesiu zaczyna się 
coraz bardziej budzić, coraz więcej tę- 
żeć, dając coraz lepsze i wydatniejsze 
owoce. Budzi się coraz bardziej łącz- 
ność z Macierzą. Wielkie zadanie ma- 
ją tutaj do spełnienia szkoła i kościół. 
Te dwa czynniki wspólną złączone si- 
łą stworzą to, że w niezadługim czasie 
zniknie powiedzenie: „ruski“ lub to o- 
kreślenie bez wyrazu — „tutejszy“. 


M. LEWANDOWICZ. 


Obrazek z Polesia 


